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OSTATNIE CHWILE PRZED WYBUCHEM BOMBY
Patrolujący policjant—Wygrzebywanie jamy—Bezimienny grób

W A R SZA W A , 22. 7. W Świdrach 
Małych wciąż jeszcze całe z a in te re s . 
w anie skierow ane jest ti i domek 
przed którym  nastąp ił wybuch. W etą 
Ru dnia  grom adzą się w pobliżu liczni 
m ieszkańcy Świdrów M ałych, a  u a 
w et wielu przyjezdnych ze stolicy.

Na m iejsce wybuchu przybyli przed 
etawiciele władz sądowo śledczych, 
którzy
dokonali nowych pomiarów oraz pr/e  
shichiwali i konfrontowali osoby. mic 
szkające w sąsiedztwie posesji płk. 
Koca.

Te dalsze przesłuchiw ania m ają me 
w ątpliw ie na celu ustalenie, czy w 
chwili wybuchu znajdow ały się w po­
bliżu inne osoby, które mogłyby współ 
działać z zamachowcem.

Z nowozdobyiyeh Taktów można 
ju-z bardziej szczegółowo odtworzyć 
ostatine chwile bezpośrednio przed wy 
buchem miny.

Zamachowiec, a me ulega już p ra ­
wie w ątpliw ości, zamachowcy, przyby 
It w pobliże posesji pik. Koca z zapad 
ttięciem zmroku, tuż przed godz 21.

Wykonawca spisku nie mógł jed 
nak od razu podłożyć miny pod brane 
bowiem dom strzeżony jest stale pod 
ezas pobytu w nim płk Koca prze? 
policjanta z miejscowego posterunku

Zamachowiec musiał  ̂ .jednak wie 
dzieć że policjant na krótko przed wy 
jazdę ni pik. Koca samochodem do W ar 
szawy patro lu je  teren.

K rytycznego dnia służbę pełnił post 
Bieńkowski. Koło god/.. 22 poo. Bień 
kowski udał się na obchód, aby ^pa­
trolow ać przede wszystkim drogę od 
bram y do szosy.

Noc była ciemna, posługiwał się 
więc latarką elektryczną. Światło >» 
i oddalającego się od bramy poster un 
kowego zamachowiec na pewno w; 
dział.

Po kilku m inutach posterunkowy 
wrócił z obchodu, wszedł przez furtką, 
znajdującą się tuż obok bram y, na 
teren posesji.

Zamachowiec orientował się, że za 
kilka m inut w bram ie pokaże się sa- 
moeVvi / pik Kocem.

Pośpiesznie ruszył wiec pod bra 
mę i wyzyskując kilka pozostałych 
mu minut, przystąpił szybko do żako 
pania miny pod bramą.

Ukląkł na ziemi i rękam i _ poeząi 
wygrzebywać jam ę, aby w niej umie­
ścić minę. Świadczy o tym  piasek na 
paznokciach znalezionych palców za­
machowca. Praca początkowo) szła la 
two, g ru n t jest bowiem piaszczysty.— 
Pod w ierzchnią w arstw ą piasku zuma 
tbowiec n a tra fił na twardszą ziemię-

Zdenerwowany popełni! w pośpie­
chu jakąś nieostrożność i przez naci­
śnięcie zapalnika spowodował wybuch 
który zm asakrował straszliw ie jego 
ciało-

We w torek o godz. 9 wieczorem na 
cm entarzu wiejskim  w Józefow ie po­
chowano poszarpane zwłoki zamachów 
ca 7. Małych Świdrów

Trumnę złożono w kwaierze samo­
bójców. Znajduje się tam obecnie 1 
mogił. sześć — to sainobójey, siódma 
mieści w sobie zwłoki nieznanego do 
tychezas ogółowi zamach w. ca.

Na pięciu grobach w idnieją tabli­
czki z nazw iskam i, dwie są bezinner.nc 
wśród nich w łaśnie jest nmgiła bom­

bowca.
W aktach cmentarza uie żninie 

szczono nazwiska zabitego. P ogn ęb  
odbył się na polecenie sędziego śled -- 
czego.

Zw-łoki przewieziono i.a cm entarz

jednokonnym  wozem, s t mówiącym 
własność rolnika p. Danielu, w ktoio 
go szopie złożono je  zaraz po wył id .a  
Czterech m iejscow ych obyw ateli e 
skortowało z polecenia so łtysa  trum nę 
ze zwłokami na cm entarz nrejscow y.

Przesłuchiwanie zatrzymanych
w związku z zamachem na płk. Koca

.WARSZAWA. 22. 7. Władze ślad 
■ ze pracują nad jak najszybszym za­
kończeniem śledztwa w sprawie żarna 
chu w Śwjdrach Małych.

Nieustannie odbywają się przęsłu 
chiwaniu osób zatrzymanych w związ 
ku ze śledztwem. Przesłuchiwania le 
trwają do późnej nocy i rozpoczynają 
się znow we wczesnych godzinach po 
rannych. Materiał zebrany w ciągu o 
statnich dwu dni jest bardzo wielki.

Osoby zatrzymane o rzez w lad/ę w 
związku z prowadzonym dochodzę 
niem trzymane są w absolutnej izo 
laeji.

Przesłuchiwania odbywają się za 
równo w Warszawie, jak I na prouin  
cji. Do pomocy władzom prewincjonal 
nym w ysłano z W arszawy kilku korni 
parzy policji oraz dwu wiceprokura 
torów.

W partiach niema nienawiści
a jednak zamachowteć nie działał earn

Do wielu głosów prasy, omawiają­
cy eh zamach na pik. Koca, warto tu 
doizueić jeszcze znów wielce charakte­
rystyczny głos „Kuriera Czerwonego !, 
najlepiej zdaje się poinformowanego 
o przebiegu śledztwa Pisze on w spo­
sób dający wiele do m yślenia: 

Zbrodniarz nie działał sam 
Kierowała nim ręka, powodowana 

śiepą. zapiekłą nienawiścią, i z bezsił 
iią wściekłością przyjmująca wszy  
stko. eo w Polsce jest objawem zdro­
wia i konsolidacji wewnętrznej

Tvko taka wściekłość mogła uzb*o 
ić rękę zbrodniarza do zamachu na 
pułk. Adama Koca. bo w jiolskieh sto 
sunkach wewnętrznych jego akcja w 
woływała niezadowolenie lub k ry ty k ę  
takich łub innych obotow politycz­

nych. ale z pewnością niczyjej nicna 
wiści nie budziła. Nie ma dziś w spo 
łeczeństwie polskim tak silnego n ap i. 
cia namiętności politycznych, które 
mogłoby doprowadzić do potwornej 
zbrodni. Stronnictwa i part e politycy 
ne przeżywają obecnie kry-ysy w en  
nętrzne. w społeczeństwie daje sie oil 
czuć raczej nastrój oczekiwania aniżc 
li — walki.

Dlatego społeczeństwo skłonne jest 
raczej cierpliwie oczekiwać na rezuRa 
ty dochodzeń, aniżeli budować lekka 
myślne hipotezy.

Stoim y więc wobec wielkiej zagau 
ki. W ięc nie żadne z istniejących stron 
nietw politycznych, tj dzież więc jest 
środowisko, powodujące się ślepą nie­
nawiścią 1

Rozstrzygające walki
na froncie m adryckim

SA LA M A N K A , 22- 7. Radiostacja 
powstańcza kom unikuje, że na całym 
froncie m adryckim  trw a  gwałtowna 
bitwa. W ojska generała Franco posu­
wają się system atycznie naprzód. Do­
wództwo rządowe wysyła wciąż nowo 
posiłki.

J a k  donoszą, walki pod M adrytem  
esziy w stadium  rozstrzygające-

Gen. Franco zgrupow ał i.a odcink i 
S ie rra  G uadarram a 160 tysięcy żol 
nierzy.

Eksportacjd zwłok 
Marconiego

RZYM. 22. 7. Dziś popot ldniu n-» 
s tąp iła  eksportacja  zwłok M arco: i cg > 
z pałacu F arnesina  do kościoła San * 
M aria  de&li Angelj, gdzie num n-i /.•> 
s tan ie  w ystaw iona ua w7id'<k pubM< /. 
ny do ju tra  wieczorem, aby nasiępnia 
zostać przew iezioną do rodzinnego 
m iasta M arconiego — Bolonii, g d /ic  
złożona zostanie na wiec m y spoczy­
nek we w spaniałym  mauzoleum

.W uroczystościach żałobnych wzię 
lo udział 500.000 osób.

Skrytobójcze m inters two
w Szydłowcu

RADOM , 22. 7. W Szydłowcu pod 
Radomiem został ran ione  w nojv 
przez nieznanego spraw cę miejscowy 
działacz narodow y Januszew ski Dwie 
kule tra fiły  go w pł-ica, Januszew ski 
przewieziony został do szp iia la  w R a­
domiu, gdzie zm arł podczas operacji, 
Policia poszukuje skrytobójcy.

Zwycięstwo Kucharskiego
w Sztokholmie

SZTO K H O LM , 22. 7. W środę s ta r­
tował w Sztokholmie K echarski. W 
biegu na 800 rntr. spotkał się on z naj 
lepszym w tej chwili średniodyslau- 
sowcem Szwecji Nie!sonem, w ygryw a 
jąc w bardzo dobrym  czasie 1:53.

Polak zwyciężył jak  zwykle na f i­
niszu.

K o p f f  - -  m o r d e r c a  in ż .  S k r z y w a n a
skazany na dożywotnie więzienie

K A T O W IC E , 22- 7. W czoraj przed 
sądem okręgowym w Katowicach od- 
b jł  się proces technika K opffa, który 
zamordował swego bezpośredniego 
przełożonego dyrektora  elektrowni Sp. 
Akc. Giesche w Janow ie, śp. Michała 
Skrzyw ana.

Po zeznaniach oskarżonego i śwtad 
ków zabrał głos p rokura to r dr. Horo- 
decki, który  domagał się kary śmierci 
N astępnie zabrał głos obrońca oskarżo 
nego, który w konkluzji prosił o łagod 
ny wyrok.

Oskarżony w ostatnim  słowie po­
wiedział:

— Popełniłem zbrodnię, zastrzeli ­
łem i tego bardzo żałuję. Jednak pie ­
niędzy sobie nie przywłaszczyłem.

Przew odniczący: Czy zgadza się p-‘n 
żeby znalezione u pana w czasie re 
wizji pieniądze oddać rodzinie sp. 
Skrzywana ? . . .

Oskarżony: — To sa moje pienią 
dze. Jednak zdaję sobie sprawę, że ro 
dżinie Skrzywana wyrządziłem wielką 
krzywdę. Tc pieniądze nie wynagro 
dzą rodzinie tej krzywdy, ale niech bę

dą przynajmniej cząslką wynagrodzę 
nia tej wielkiej krzywdy. Proszę p'e- 

niądze wydać rodzinie zastrzelonego
Po przeszło półgodzinnych na ra ­

dach sąd ogłosił wyrok, mocą którego 
K opff został skazany za skrytobójcze 
zamordowanie z zastanowieniem ś. p. 
inż. Skrzywana na dożywotnie wiezie 
nia i utratę praw obywatelskich ua 

zaw sze.
Za wyrządzone krzyw dy moralne 

sąd zasądził na rzecz rodziny symbo­
liczną złotow7kę, gdyż do takiej sumy 
doradca praw ny rodziny zamordowa­
nego w ostatn iej chwili ograniczył po­
wództwo. Zajęte pieniądze postanowił 
sąd złożyć w depozycie do czasu p ra ­
womocnego zakończenie spraw y.

W  motywach wyroku sąd podkre­
ślił, że wobec przyznania się oskarżo 
nego nie ulegało żadnej wątpliwości, 
iz on zamordował swego przełożonego 
Nie można było jednak  przyjąć, że 
czynu tego dopuścił się w afekcie, 
gdyż nie było dostatecznych momen­
tów, które mogłyby taki afekt wywo­
łać. P rzy  w ym iarze kary uwzględnił

iii małą w artość m oralną oskarżone­
go oraz fakt, że nie mógł on w życiu 
dostosować się do otoczenia. Tego ro­
dzaju osobnik musi być na zawsze u- 
sunięty ze społeczeństwa, gdyż stano 
wi dla niego poważne niebezpieczeń­
stwo. Sąd nie mógł oskarżonego zasą- 
dzić za rabunek, gdyż nie znalazł do 
statecznych dowodów na to, że on zra 
bował zamordowanemu pieniądze — 
Również sąd nie zasądził K opffa za 
fałszywe obwinienie Gonsiora, gdyż 
oizyjął, że Gonsiora obciążał wtenczas 
gdy był przesłuchiwany w charakterze 
podejrzanego, a więc mógł użyć każdej 
drogi, k tóra, zdaniem jego, mogia 
zmniejszyć jego winę.

Prokurator zapowiedział n a ty rh  
m iast apelację, tak co do oreny w |ny, 
jak co do wymiaru kary, w }hec czego 
sprawa będzie jeszcze raz nrzodinio 
tern rozprawy przed Sądem Apełacyj 
nym w7 Katowicach. Obecnie zasadz«» 
nv K opff pzebywa w więzieniu kato­
wickim.

(O przebiegu zbrodni według aV u  
oskarżenia piszem y ua s tr  6-ej;.
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Marconi zmniejszył wymiary świata
Wobee zgonu genialnego wynalazcy radia
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Na szpaltach pism
O ..ALEJĘ ZWYCIĘSTWA”
Tygodnik „Podbipięta4’ zamieszcza 

artykuł p. St. Miłaszewsk ego. nawo 
lujący do upam iętnienia zwycięstwa 
nad Wisłą nadaniem jed re j z  ulic 
W arszawy nazwy „Alei Zwycięstwa1' 
A utor proponuje, aby nazwę tę nadać 
obecnym alejom Jęrozobm skbn w 
W arszawie i tak to uzasadnia:

.,Te dumną nazwę usprawiedliwia prze 
de wszystkim kierunek Alei — wprost 
ku krwawym poiom Radzymina, gdzie co 
10k składamy hold Bohaterskim Obroń 
com, poległych pod W arszawą w dniach 
sierpniowych.

Ze wszech m iar przystoi, ażeby właśnie 
wielka ulica Marszałkowska stykała się 
bezpośrednio z Aleją Zwycięstwa ,a nie 
Jerozolimską. Logika dziejów sama koja 
rzy nazwy godne siebie.

Miano Jerozolim skiej ulicy nadać moż­
na jednej z ruchliwych arte ry j w okolicy 
tej k tórą związano z pamięcią dr. Zamen 
hofa. Należy tylko uważać aby ten nowy 
szlak Jerozolimski wiódł z Warszawy w 
kierunku południowo — wschodnim i 
przypominał przez to przechodniom ich 
stały  kres wędrówki — czyli Palestynę, 
która tak bujnie się rozwija a roku na 
rok’’.

Z KRAJU
Wstrząsająca tragedia

W SZOPIENICACH.
Onegdaj około godz. 7 rano zgłosiil s:ę 

x płaczem w komisariacie policji w Szo­
pienicach 26 letni bezrobotny biurałista: 
Karol Uhgar, zamieszkały w Szopienicach 
przy ul. Rozdzieńskiej 14 i zeznał że 20 hm 
o godz. 4 po południu w obronie matki po 
bił pięściami ojczyma, 65 letniego inwali 
dq górniczego, Wilhelma Frycza, skutr 
kit m czego Frycz zmarł. U ngra policja 
zatrzym ała, zaś do Szopienic przybyła z 
Katowic komisja sądówo — śledcza z wi- 
teprokutorem  Horodeckim i nadkomisa­
rzem Brodniewiczem na czele. Komisja 
•zastała w kuchni parterowego mieszkania 
pokrwawione sine zwłok! Frycza. Stw ier 
dwmo, że krew pochodziła z ust i nosa.
- Frycz, jako wdowiec, ożenił się przed 
dwoma laty z Ungerową. Oboje mieli 
dzieci z pierwszego małżeństwa. Między 
tym i dziećmi dochodziło bardzo często do 
kłótni, sporów mędzy Fryczem a  jego żo 
ną. przy czym Frycz podobno maltretowa. 
żonę, a Karolowi Ungerowi groził wydalę 
mem z domu. Wczoraj znów doszło do 
kłótni w kuchni. Unger stanął w obronie 
m atki i zaczął pięściami okładać ojczyma 
po głowie i szyi. Frycz upadł na ziemię. 
Leżącego na ziemi Frycza, już nieprzytoin 
nogo. Unger skopał, po czym zamknął ku 
ehnią i już nie troszczył się o ojcz.yma.Ea 
no o godz. 5.30 Unger wszedł z m atką do 
K uchn i  i wówczas oboje stwierdzli, że 
Frycz nie żyje. Onegdaj po południu w 
szpitalu miejskim w Szopienicach odbyła 
się sekcja zwłok zabitego. Ungra odsta­
wiono do więzienia sądu karnego w Kato 
wicach.

Śmiertelny pojenynek
NA KOSY.

We wsi Mosaki po w. ciechanowskiego 
znaleziono na tyłach jednej z zagród zma 
sakrowane zwłoki właściciela gospodar­
stw a Konstantego Grabowskiego. Zabity 
trzym ał w ręku pokrwawioną kosę.

Jak  stwierdziły oględziny lekarskie 
zwłok Grabowski zmarł skutkiem przeeię 
cia tchawicy i karku. Poza tym miał na 
ciele kilka głębokich ran od kosy.

Zabójstwa dokonał sąsiad Grabowkskie 
go M arian Kołodziejczyk, z którym G ra­
bowski stoczył przed śmiercią zaciętą 
walkę .raniąc go kilka razy kosą w plecy 
i piersi. Świadkami pojedynku było kilku 
gospodarzy ze wsi Mosaki.

Samobójstwo nauczycielki
SPOWODOWANE BRAKIEM PRACY.

Onegdaj w Górze Kopczyńskiej pow. 
Dębica popełniła samobójstwo przez po­
wieszenie się w slodole mgr. fil. Melania 
M arta Zając la t 31 licząca. Denatka w po 
Iowie czerwca przybyła ze Stanisławowa 
do krewnych a krytycznego dnia zabrała 
prześcieradło i poduszkę i udała się do 
stodoły na odpoczynek. W stodole z prze 
ścieradła skręciła sznur, którym odebra-

odbywały się w okolicach Bolonii, w 
cietie.i wiosce włoskiej, gdzie stał dom 
jednopiętrowy rodziny Marconich, w 
którym 20-toletni Guglielmo u rządz J 
swą pracownię.

Na wprost okna laboratorium, w 
odległości około 300 metrów w yrastał 
nie wielkie wzgórze, pokryte soczystą 
traw ą ku radości pasących się stale 
na nim krów.

Na tym to wzgórzu ustawiać po 
czął Marconi aparat, zwoje drucików, 
a nad nimi widełki swobodnie umoce-

8EWAJCARIA ZWIĘKSZA SWOJA 
ARMIĘ.

W najbliższej przyszłości arm ia szwaj­
carska zwiększa ilość swoich dywizyj * 
sześciu do dziewięciu.

NOWE TRANSPORTY 7, NIEMIEC DO 
HISZPANII.

Fabryki broni i am unicji w Środko 
wych Niemczech oraz Turyngii otrzyma 
ły nakaz przygotowania do transportu ea 
rubiny, miotacze min, działa i amunicję. 
Sposób zapakowania transportów wskazu 
je wyraźnie, żo odbędą się one drogą mor 
ssą, przypuszczalnie więc do Hiszpanii

JAK ZA CZASÓW WIELKIEJ WOJNY.
W kołach lekarskich Lipska żywo oma 

Wiariy jest fakt wzrostu chorób iołądko 
ńyeh w Niemczech, jak to miało miejsce 
w okresie wielkiej wojny. Tłumaczą te 
wypadki przede wszystkim spożywaniem 
gorącego chleba .stwierdzając równocześ

W onegdajszym trzecim i czwartym 
ciągnieniu Państw- Loterii Klasowej 
główne wygrane padły na numery: 

Stała dzienna wygrana 20000 zł. na 
nr. 143499.

Zł. 5000 na nr- 102202 132532- 
Zł. 200Ó na n-ry: 42469 61751.

(a sobie życie. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku Zającówny m iał oye brak zajęcia 
oraz silny rozstrój nerwowy

Zastrzelił troje dzieci
i POWIESIŁ SIĘ

Rozalia Babraj, żona robotnika, zamie 
szkałego w Oświęcimiu pow. Biała, z po 
wodu złego pożycia małżeńskiego opuści 
ła jego dom i zamieszkała u swojej ro­
dziny.

Dnia 15 bm. B Babraj opuścił dom 
wraz z trojgiem  swoich dzieci: Leszkiem, 
Jat 15, Jadwigą, lat 10 i Heleną, lat 8, uda 
iąc się w nieznanym kierunku. Zawiado­
miona o tem policja w Szezakowie, prze 
szukając lasy w Długoszyne. znalazła 
zwłoki Babraja. który popełnił samobój­
stwo przez powieszenie. Przy denacie 
/nalaziono kartkę, w której wskazał miej 
s-e gdzie pogrzebał zwłoki swoich dzie­
ci. W toku dalszych dochodzeń w pobliżu 
guzie znaleziono zabójcę, odkryto zakopa 
ne zwłoki dzieci, które zostały zabite 
przez ojoa strzałam i rewolwerowemi.

Na miejsoe zbrodni przybył sędzia 
śledczy z Jaworzna oraz kierownik wy­
działu śledczego p. P. Henryk Dzieżyński 
s Chrzanowa.

przy aparacie chłopa, pasącego kro 
wy, dal mu do ręki nabitą dubeltówkę 
myśliwską i poleci! pilnie uważać na 
owe widełki. Jeżeli widełki drgną i 
stukną o blaszkę — strzelić w po­
wietrze!...

Wróci! do swego laboratorium, u 
ruchomi! aparat, ustawiony na stole 
i... — tak. słuch go nie mylił — w tej 
samej chwili usłyszał strzał! Znów 
pokręcił przy aparacie i . pastuch 
walił w powietrze z drugi ij lufy P ier 
wszy w świecie sygnał elektryczny 
został przesłany na odległość 3<l0 me­
trów bez pomocy drutu.

Guglieimo Marconi od kilku już

nie. żo bardzo wielu pacjentów uJega po­
ważniejszym chorobom wskutek niedoży 
wlania się.

OLBRZYMI WZROST CHORÓB ZAKAŻ 
NYCH W STOLICY JAPONII.

Rok bieżący oznacza się dużym wzro­
stem chorób zakaźnych w stolicy Japonii 
— Tokio. W ciągu pierwszych sześciu mio 
sięcy zarejestrowano 6225 wypadków, co 
stanowi o 40 pr. więcej, jak w pierwszym 
półroczu 1936 roku.

PIERWSZY STRAJK LOTNICZY.

W Meksyku wybuchł s tra jk  personelu 
Meksykańskiego1 Tow. Lotniczego ,.Com- 
pania mexicano de aiv»cion“. unierucha­
m iając równocześnie linię „Panamerican 
Airways’*. Loty na głównych liniach Mek 
syk — Guatemala, i Meksyk — Los Angc 
les oraz na kilku mniejszych zostały przó 
rwane .

1.13516.
Zł. 500 na n-ry: 14182 103162.
Zł. 400 na nry: 27911 39611 133482 

181921 183937.
Zł 2500 na n-ry: 13717 13654 27693 

o(:i37 65366 61982 83587 86926 107268

112867 131480 150223 150270 176221
180298 185454.
Zł. 200 na n-ry: 51 41818 31650 32902 

11775 45418 66534 66894 75756 76675
117913 149994 158252 160351 160562
169650 174916 176822 1844426 184529
181004 187123 1791735.

•  •  •

We wczorajszym pierwszym i dru­
gim ciągnieniu padły główne wygrane 

Stała dzienna wygrana 5000 zł. na 
nr 23380- .

75.000 zł. ną. nr. 5329 
30-000 na nr. 141800.
2.000 zł. na nr. 133611.
1.000 zł. na n-ry: 167227 189908.
500 zł. na n-ry: 25187 55580 72974

79369 93747 107198 114964 154173 
154682.

400 zł na nry: 2009 12102 418o2 
45795 130023 140312 187060.

2.50 zł- na n ry : 39951 40850 74407 
128206 130354 134831 1j1324 194696.

200 zł. na nry: 3992 7183 8373 8685 
10108 13518 20280 42546 59895 42540 
59895 60998 63811 63829 64036 66371 
71910 75715 85258 70306 105850 120576 
124771 135324 144219 145593 150539 
157945 160834 176083 178793 184745-

la t pracował nad odkrytym i przez 
H ertza ultrakrótkim i talami elektro­
magnetycznymi. .W jednopiętrowym 
domku pod Bolonią niezmordowanie 
badał wyniki, do których doszedł Mas 
well, a następnie Hertz. .Wyniki te 
były nie wielkie. UUrakrótkie fale 
istniały, istnienie ich było dowie­
dzione, ale użycie ich d i jakichkol­
wiek bądź celów praktycznych wyda­
wało się mrzonką nie riszczalną. N •* 
bardzo zresztą było wiadomo, w jakim 
właściwie celu praktycznym te tajem 
nicze fale zaprząc w służbę człowieka.

Marconi jednak dążył do rozwią­
zań praktycznych.

Przez całe swoje życie ten raczej 
genialny praktyk, an:>ełi teoretyk, 
raczej człowiek, poszukujący prak- 
tyczcznego zastosowania wspaniałych 
odkryć, niż uczony, pracujący dla 
..czystej wiedzy4’ — wprzęgał w służ­
by ludzkości odkrycia innych i swoje 
własne.

W domku pod Bolonio powstało 
laboratorium doświadczalne: -  <?zy
można na odległość, bez pośrednictwa 
przewodu metalowego przesłać ener­
gię elektryczną, choćby najsłabszą i 
zużytkować ją? — to był temat pras 
Marconiego.

Doświadczenie, dokonane wspólnie 
z podbolońskim pastuchem —- dało 
odpowiedź pozytywmą.

P raca nad ulepszeniem aparatów 
— nadawczego i odbiorczego —- po­
chłonęła trzy .lata, ale 
no ich upływie Marchii przesyłał już 
sygnały poprzez zatokę Bristolską. 
W latach następnych posługiwały si® 
telegrafem bez dru tu  wojska angiel­
skie, walczące w Afryce, a  notem.... —• 
potem ulepszenia prześcigać się za- 
częłv tak szybko- że 
w lftOS i. Marconi otrzymał już na­
grodę Nobla za wspaniałą przysługę, 

oddaną ludzkości
W ojna przyniosła prawdziwy t r y ­

umf telegrafu bez drutu, a kiedv w 
latach dwudziestych wieku XX wy 
na lazł Marconi lampę trójelektrodo- 
wą, pozwalającą na odległość przesv 
łać nie tylko sygnały w istukiwar.e 
alfabetem Morsea. ale głos — 
no wstała nowoczesna radiofonia. je 
den z najwspanialszych wynalazków-

oddanvch w służbę ludzkości.
Pojęcie czasu i przestrzeni zostało 

przez Marconiego zburzone Ludzie 
mogą komunikować się pomiędzy sobą 
przez iądy i morza w czasie bodaj tak 
szybkim, jak myśl ludzka Przecież 
odgłos owego pierwszego strzała pa.- 
stucha zpod Bolonii przeb < gał prze 
strzeń 300 metrów do uszu Marconie­
go dłużej, aniżeli od apara4u i adaw 
czego do odbiorczego biegł sygrał po 
przez eter...
, Nieograniczone możliwości stwo­
rzyła dla ludzkości radiofonia. Mar­
coni dał w ręce ludzi nie tylko piękną 
zabawkę, nie tylko umożliwił wysłw7 
chiwanje przy głośniku ustawionym 
w Warszawie, koncertu, wykonywa­
nego w tej samej chwili w Tokio- czy 
w San Francisco. Nie tylko umożliwił 
komunikowanie się z okrętami na peł­
nym morzu i samolotami, przelatują­
cymi choćby nad biegunem nie tylko 
oddał niewymierną przysługę łączno- 
ści wojskowej, ale — i to bodaj naj­
więcej — zbliżył do siebie narody, u 
możliwił ini Doznawanie de wzajem­
ne, skrócił odległości dzielące narody 
od siebie, zmniejszył wymiary świa­
ta.. .

Nie jest winą wielkiego ełzowiek*. 
nad którego trum ną zestrzelają sij 
najlepsze myśli całego świata — 
iest jego winą. że wspaUałe dzieł,• 
służy także nienawiści, zatruwaniu 
dusz ludzkich, propagandzie różnego 
rodzaju, nie jest jego wina. że w świa 
cie istnieje już pojęcia .,zatrute ary 
tenv“.

Gugielmo Marconi wspaniale za­
służył się ludzkości...

wane i oparte o blaszkę metalową.
Zakończywszy tę pracę, p >sadz‘!

W kilku wierszach

wssm

Kte wygrał na loterii?
tu m m no . a i o  1 1  i o w o  1 7 1 ą s n

Wielka wygrana

Z ł. 75000 na nr. 5329
p a d ł a  w  t rz e c im  d n iu  c ią g n ie n ia  2-ej k la sy  

w  szczęś l iw e j  k o le k tu rz e

K A F T A L A
K atowice, Dyrekcyjna 2
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OENEROWCY GROZĄ SĄDEM
Głębokie echo bomby w Świdrach Maiych

W czoiaj zwróciliśmy n v agę  ̂ w  
oenerowski n rtyku ł ABC, pod którym  
„Dobry W ieczór" zamieścił komen 
tarz. że w słowach ,,ABC’1 jes t już 
właściwie cały obraz i cały nawet 
mechanizm zbrodni, że brzm ią one mc 
ledwie iak w yznanie i obrona z a ra ­
zem. N otatka m iała ty tu ł: „O dbyw ają 
się nożyce".

W skazyw ano w ten sposób woaii 
niedwuznacznie na  Obóz Narodozvi 
R adykalny, k tórego organem  je-', i 

ABC”. Na to podejrzeńl.p pism o to 
zagroziło sądem. »

Jakiś czerwoniaeki mądrzeć — p i­
sze ,'ABC” — wykrył już sprawców 
zbrodni, to redakcja naszego pisma 
ehcjała rzucić bambę na płk. Koca. 
Aż dziw bierze, że jeszcze chodzimy

Polak ministrem wojny
W ALBANII.

Albańskim ministrem spraw wojsko­
wych zamianowany został gen. Gustaw 
Myrdacz. b. oficer sztabowy armii austro 
węgierskiej^ który po wojnie organizo­
wał a r m i ę  albańską. Myrdacz przez pe­
wien czas byl szefem sztabu generalne 
go w Albanii. Gen. Myrdacz jest Pola­
kiem i pochodzi ze Śląska Cieszyńskiego- 
Urodził się w Końskiej.

Gimnazjum kończył przed wojną w 
Cieszynie, gdzie do tej pory ma znajo­
mych i krewnych. Wuj jego jest kierow­
nikiem polskiej szkoły ludowej w Górnej 
Suchej.

ILU MAMY W POLSCE GÓRNIKÓW.

W kopalniach węgla kamiennego w ca 
lej Polsce pracuje 71.600 robotników z cze 
go w zagłębiu górnośląskim 47000, w dą­
browskim 18.000 i w krakowskim 6600 gór 
ników.

na wolności, choć nasi sympatyczni 
koledzy dziennikarze już wskazują na 
nas pacein.

A w zakończeniu tak ie  zawiadom ić 
nie:

By na przyszłość redaktorzy „ C z e  
wonego Kuriera’* nauczyli się trzymać 
bardziej odpowiednich dla siebie te 
matów dziś rano wniesiona będzie 
przeciw temu pismu skarga do sądu.

W polemice z p. KI. Hr. z ..K urie 
ra  Porannego", k tóry  również idz jj 
śladam i czerwonego ..Dobrt-g,. W ie 
ezora" oenerowskie „ABC 1 taa  ch ot • 
bardzo znamiennych używ a ajgum en 
tów:

Dlaczego więc p. KI. Hr skoro 
chce ..rozumnej decyzji®, niedwu­
znacznie podsuwa już teraz odpowie 
dziainość za zorganizow anie zamachu, 
środowisku, które w najgorszym razia 
mogło paść ofiarą zakulisowej gierki 
czynników, które czynią systematycz 
ne wysiłki, by wszelka pracę konstrnk 
tywną w Polsce rozbić

.,ABC“ w tym  zdaniu ch-szukuja 
się źródeł zamachu w zbrodniczej pro 
wokacji kół. k tórym  nie na rękę była 
idea konsoldacji.

Bardzo o ryginaln ie  u jm uje  praw ę 
zamachu Cat-M ackiewiez w ..Słowie1 
wileńskim:

Oto ..giną naprawo" ci politycy 
obozu majowego: Tadeusz ifo ‘ówko-
niegdyś socjalista, niegdyś wróg wie 
lu tych rzeczy, które wyznawał, Ta­
deusz Hołówko. który ewoluował na 
prawo tak dalece, jak to wsk-mi je cho 
ciażby sprawozdanie z debaty konsty 
tucyjnej u płk. Sławka — został za­
bity. Bronisław Pieracki niewątpliwie 
najbardziej prawicowy i nacjonali­
styczny z grupy pułkowników — zo 
stał zabity. Na płk. Koca, człowieka 
o niewątpliwie prawicowych i nacjo­
nalistycznych zapatrywaniach w wie 
lu kwestiach dokonany został zamach 
 Oczywiście zbieg okoliczności! w y ­
padek! Ale jeden z takich wypadków, 
których nie sposób zamilczeć.

Tajemnicze strzały rewolwerowe
koło willi płk. Koca

P rasa  w arszaw ska podaie n iektóre 
szczegóły śledztwa, prowadzonego na 
m iejscu zamachu.

Sąsicdzi płk. Koca opowiadają, że 
wkrótce po wybuchu na odległej o 
5CÓ m. od domku płk. Koca pośiadło- 
ci państwa Mejrów słyszano strzały 
rewolwerowa.

Pilnu jący  ogrodu 17-letn? chłopiec 
WładysłaAY Galas, usłyszał na jp ierw  
szczekanie psów. k tóre b ieg n ą c  koł) 
żywopłotu .u jadały  zawzięcie Chłopie ? 
wyszedł /  budy. k tó ra  służył;: mu z-> 
schronienie w sadzie, i zbliżając się 
do żywopłotu zawołał głośno „K to  
tam  jes t”.

Wówczas od strony płot i huknął 
strzał rewolwerów v.

Przerażony chłopiec m-jekł do cąsied 
niej posiadłości AePiniego M archew 
ki- skąd powrócił z fuzja i wy strze’ 1 
dw ukrotnie na postrach.

Również pan M archewko słysz U 
poprzedniego dnia w nocy (t. i w no 
cy z sofcotv na niedzielę). ;ak 
ktoś szeleścił gałęziami żywopłotu, 
kręcąc się koło jego posesji od stron V 

wjlli płk. Koca 
Śledztwo niew ątpliw ie ustali czy imę 
dzy tymi fak tam i, a zamachem * a p (k 
Koca istn ieje  jak iś związek-

Z N O TA TNIKA

Reprezentacja
Istn ieje  powieść francuska  /' ryd"- 

rylca Bouteta pod mało mówiącym ty ­
tułem ^Sobow tór*. Treść tej powieści 
jest następująca . Ja k iś  bardzo popu­
larny i bardzo w yb itny  m inister spo­
tyka na drodze swego życia człowie­
ka identycznie do siebie podobnego.— 
Zafrapow any tym  n iezw ykłym  podo­
bieństwem, w yna jm uje  go na swoj wy  
łączny użytek  i używ a przede w szyst 
kim  jako zastępcę na w ypadek róż­
nych reprezentacyjnych uroczystości 
B iedy  więc sobowtór w nieskazitel­
nym  fraku  olśniewa tow arzystw o na 
balu np . u prezydenta  — praw dziw y  
minister siedzi spokojnie w  sw ym  ga­
binecie.

Daje to oczywiście rezultaty nad­
zw yczajne• M inister dwoi się w  o- 
ozuch ludzi, piaca pali mu się popro­
sili w  rękach. Niespodziewanie jego  
icsort staje się najbardziej sprawnie 
funkcjonującym  wydziałem  rządu, łk  
powieści następują oczywiście rożne 
komplikacje  — to już jednak w tej 
chwili do spraw y nie należy.

Ta powieść Bouteta przypom niała  
się, kiedy okazało się, iż nieodżało­
w any pro f. U jejski zapalenie płuc 
które go ostatecznie powaliło — złapał 
podczas odwiedzin w  W arszawie króla 
Karola. W ielki uczony . dzielny m ini­
ster padł w ten sposób jako ofiara o* 
bowiązków reprezentacyjnych. Ci zre­
sztą, k tórzy  pro f■ U jejskiego znali uli 
żcj, jego byli uczniowie przede w szysl 
kim , w iedzieli od profesora , ja k  bardzo 
ciążyły mu te właśnie obowiązki. N ie  
jednokrotnie skarżył się też na nieĄ 
twierdząc, iż uniem ożliw iają mu wo- 
góle wszelką normalną pracę, że go 
wytrącają z porządnego biegu roboty,  
psują rozkład dnia, a nadewszystko  
męczą i dręczą w niesłychany sposób.

Czy jesteś członkiem  
L O. P. P.

W Sandomierszczyźnle zaczyna się nowe życie
a m m n  m . •

Budowa osiedli robotniczych — Zbrojenie terenu — Szlaki komunikacyjne 
(Oryginalna korespondencja „Sxpresu Zagłębia")

Bo złożeniu ważkiej dcl hi racji 
o stworzeniu w Sandomierskiem w iel­
kiego ośrodka przem ysłowego. oe<v 
całej Polski zwróciły się ku c aadonue 
rzowi, wokół którego niezadługo wy­
rośnie las kominów, sym boozujący 
pow stanie nowego centralnego okręgu 
przemysłowego.

Obecnie w okręgu sandom ierska:: 
wre praca. Rozpoczęto budowę całeg1' 
szeregu kolonii domków robou lczych, 
finans rwanych przez T-wo O-uenli Po 
Lotniczych, k tóre autom atyce ie zo­
staną  ukończone z chwilą pow stania 
pierw szych fabryk. Po za budowni­
ctw em  Tow. Osiedli Robotnic-: .-ch roz 
w ija  się tu również b:1 rdzo silnie pry 
w atna  akcja budowlana, a to ze 
względu
na zupełny brak mieszkań, których 
cena podskoczyła ostatnia od 50 do 75 

proc.
Aby nie osłabiać tem pa L dowy i 

przeciw działać spekulacji n a te^ a łam i 
budowlanymi władze adm inis' racy jne 
wyznaczyły obowiązującą dla ca leg i 
okręgu cenę m aksym alną cegiy. przy 
czym karte l cegielń okręgu kielecko - 
radom skiego, został up rzedn i) ro , 
w iążm y.

W  sprawie zaopatrzenia p m sz ły th  
osiedli robotniczych w produkty żyw ­
nościowe, przystąpiono do zorganizo­
wania szeregu przetwórni produktów 
rolniczych. Między innymi postano­

wiono. według zatwierdzonych już pi;: | 
nów budowę wielkiej rzeźni mechani­
cznej oraz fabryki konserw mięsnych 
i przetworów owocowych łącznie z 
przechowalnią warzyw i owoców, ze 
względu na dobrze i szeroko raz winię 
te tu sadownictwo.

K oszty budowy sam ej rz"ćni. ki ) 
ra  pow stanie na lewym brzegu W • 
sły, w pobliżu dworca kolejowego wy­
niosą okcło 300 tysięcy zł.

Zbrojenie terenu odby wa się rew 
nież w tem pie przyspieszonym . W 
dwucli punktach  Ot.'S rozpoczęto bu 
dowę wielkiego gazociągu do ” 
ziemnego. Pójdzie on z Roztok prze-- 
Kolbuszową, T arnobrzeg do Sandor.iie 
rza. gdzie przekroczy W isłę, a  następ 
nie pójdzie przez Ostrowiec d * T 
bieni, rozdzielając się dalej na odnogę 
zacbodrią  i północną.

Gaz len posłuży jako cnergm  cicpi 
na dla całego szeregu powstających ta 
przedsiębiorstw przemysłowych, a " 
pierwszym rzędzie dla wie’kiej huty 
żelaznej, której budowę prowa.bi je t  
no z największych przedsiębiorstw 
przemysłowych G. Śląska.

W  związku z prowadzonym- praca 
mi z Drohobycza przybyła do Sanno 
m ierzą pierw sza ekipa inżynierów, d < 
budowy odpowiedniej stacji gazu ziem 
nego. . . ,

Równocześnie zakłada się sieć e»n 
ktryczną wysokiego napięcia z Rzeszo

w a do H iska oraz prowadź, s ;e buda 
wę linii elektrycznej na trasie  Stawi 
chowice — W arszaw a, k tó ra  so .r,owić 
będzie przedłużenie będącej w bu t '
w ie linii Mościce— Starachow ice Ob;e 
te wielkie inw estycje uzbroją een t-i!
ny okręg przem ysłowy w energię opar 
tą  o siły wodne i złoża gazowe nołud 
niowej Polski.

Z p iaeam i temi w iążą s 'e  ściśle pro 
jek ty  rozbudowy szlaków kom unika 
cyjnyełi wodnych, lądowych i l-.olei '- 
wych. gdyż

Sandomierz wyznacza punkt węzła 
w y skrzyżowania międzynaro łowy li 
szlaków komunikacyjnych Praga 
Moskwa oraz Bałtyk — Morze Czarne 
przez system W isły, Sanu, •Tnio-trr i 
Prutu. Zapoczątkowaniem tyci: prer
jest kontynuowanie robót przy obwało 
waniu i regulacji W isły, które w rk. 
prowadzone są w przyspieszonym teni 
płe i równocześnie na dwócb odcin­
kach w ekrti' v Sandomierza i Szeze - 
eina. P row adzone roboty maju rew 
nłeż na celu oogb'blenie i rozbudowę 
portów wiślanych, co po ukończeniu 
budowy portu węglowego na Prze 
mszv stworzy naturalną, tanią i w y ­
godną komunikacje «rzvszłe<ro okręgu
przemysłowego z Zagłęb, węglowym  
a następnie z Gdynią.

Z zadań w dziedzinie drogowej, 
znane zostały za najpilniejsze* wykon 
czenie na całej długości lew obrm żio i

nadw iślańskiej szosy z Sandom ierza 
do Krako-wa oraz przerzuc-mie p rze / 
W isłę drogi Lublin  — K ras tik —*

I Annopol, a  przez San d ru ^  K raśn ik  
I „  Janów . Na dalszym  plan ie  jest d r)  

ga Zakliczów — Rozwadów i Gościsra 
łów — Zawichost.

Co do zam ierzanyck inw estycyj k ) 
lejowych, to plany ich nie zostały jii 
szcze dokładnie opracow ane ale nie - 
w ątpliw ie pójdą one przede wszystkim 
w kierunku w yprostow ania istn ie ją ­
cych szlaków kolejowych które zosta­
w iają obecnie Sandom ierz gdzieś z 
boku, chociaż leży on jak  już podkra
śliliśmy na głównych trak tach  komu 
nikacyjnych.

D -wodem tego jest chociażby l inii  
łącząca Sandom ierz z W arszaw ą przez 
Opatów, gdy tymczasem lim a biegeą 
ca bezpośrednio od Sandom ierza prz« /. 
Ostrowiec, skróciłaby tą  drogę o pree 
szło 40 kim.

Że vj sandoniierszczyźnie panu i i  
ruch, wskazuje na to uruchomienie ko 
munikaeji samochodowej na szlaku 
Sandomierz — Rzeszów i wprowadze­
nie drugiego autobusu na trasę San do 
mierz — Klimontów — Opatów.

Od sierpnia spodziewam jest urn 
chomienie kom unikacji autobusow ej z 
dworcem kolejowym , odległym od c* i 
trum  m iasta 2 i pół kim., co wzmoże 
w zrasta jący  z każdym  mies ącem ru <-1 

sandom ierszczyzny. b.
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Na warsztacie nrqanlzacvj rzemieślniczych
Z działalności kieleckiej Izby rzemieślniczej

W niedzielę odbył się w Przysusze - 
Opoczyńskiego ,. dzień urzędów;

nia“ kieleckiej izby izemieślniezej, w 
którym  wzięli udział, prezes Izby E- 
Balcer i zast- dyrektora Izby J . Kor 
sak.

Urzędowanie odbyło się w lokalu 
Domu Katolickiego w Przysusze, w 
czasie którego delegaci Izby załatwili 
kilkudziesięciu interesantów udzielając 
im rad, wskazówek i proszonych inior 
mucyj. Przed urządowaniem delegaci 
Izby wzięli udział w walnym zebraniu 
Związku Rzemieślników Chrześcijan 
w Przyshsze, któremu przewodniczył 
aa ogólne żądanie zeb ra  n r  i h, Prezez 
Izby7 E. Balcer.

Na zebraniu tym przedstawiciele Iz 
by wygłosili referaty, dotyczące aktu 
alnycb zagadnień rzemieślniczych i 
prac Izby, zaś zebrani w dyskusji poru 
szyli ważniejsze bolączki rzemiosła

mejseowego. Z najważuiejszych 
iw poruszonych przez rzemiosło 

grupy metalowej
była kwestia wyszukania dla micjsco- 
toycli warsztatów ślusarskich rynku  
zbytu na produkowane w Przysusze 

zamki zatrzaski i okucia budoivlanc.
Prace w tym kerunku podjęła Izba 

Rzemieślnicza i po uzyskaniu konkret 
nych zamówień na te wyroby rzenro- 
sło miejscowe zorgan. w Przvsusn- 
spółdzielnię dla produkcji i zbytu oma 
wlanych artykułów.

Dodać wypada, że rzemiosło w go 
rąeyeh słowach wyraziło podziękom  
me delegatom Izby za przybycie i prze 
prowadzenie godzin urzędowauai Izby 
w Przysusze, oraz pod adresem Izby 
Rzemieślniczej złożono wyrazv podzie 
ki za stałą i wydatną opiekę Izby nad 
żywotnymi sprawami rzemiosła.

Zryczałtowany podatek przemysłowy
Posiedzenie komisii obciążeń

W sobotę ubiegłą odbyło się posie 
dzenie komisji obciążeń przy Izbie Rze 
inieślniczej w Kielcach ,na której opra 
cowano opinię dla Związku Izb Rze­
mieślniczych R P. w Warszawie w 
sprawie mającego się ukazać rozporzą­
dzenia M inistra Skarbu 
o poborze ryczałtowego podatku prze­
m ysłow ego od obrotu za lata 1538 i 
1539.

Komisja wypowiedziała się za u- 
trzymaniem podatku zryczałtowanego 
od obrotu w7 latacli 1038 i 1038 na za­

sadach podobnych jak  to miało miejsce 
na lata podatkowe 1936 i 1939, przy
czym wskazała
na konieczność wprowadzenia kilku  
zmian do projektowanego rozporzą 
dsenki oraz obniżenia ód 1539 roku 

stawek tegoż podatku. 
Wypowiedziano się również za po­

łączeniem odciążenia z tytułu podatku 
zryczałtowanego ze świadectwami prze 
mysłow7ymi i połączeniu w ryczałcie 
obciążenia z tytułu podatku d ochodu  
wego tej kategorii płatników.

Ofiarom klęski majowej
Posiedzenie zarząlu Izby

Ostatnio odbyło się dwudniowe po­
siedzenie zarządu Kieleckiej Izby Rze 
inieślniczej .na którym na wstępie ob 
rad uczczono pamięć zmarłego sp- Ste 
fana Jarzębińskiego, radcy izby, preze 
sa Okręgowego Towarzystwa Rzemie 
śłniezego i ławnika zarządu miejskiego 
w Częstochowie.

W pogrzebie z ramienia zarządu Iz­
by wzięli udział, prezes Izby E. Bal­
cer i dyrektor Izby G. Axentowicz.

Po zapoznaniu się ze sprawozda­
niem rachunkowym za czerwiec rb. 
przyjęto do wiadomości przebieg prac 
nad zorganizowaniem pomocy w od bu 
dowie zniszczonych luli uszkodzonyui 
na skutek majowej klęski powodzi 
warszatów rzemieślniczych, w powia­
tach pińczow-skim i miechowskim.

Skolei przyjęto z wclzięcznościę do 
wiadomości fakt przyznania Tzbie

idsM ow anie dla wójtów
ZA NIEWYKORZYSTANE u r l o p y .

Rada gm inn a jednej ■/. gm in w iejskich  
u chw aliła  w yp ła tę  odszkodowania dla 
w ójta w w ysokości dw um iesięcznych p o ­
borów służbow ych za n iew ykorzystany ar 
lop, a w ydział pow iatow y uchwałę z a ­
tw ierdził.

M inisterstw o spraw w ew netrzyneh. do 
w iedziaw szy się  o tym , zaw iesiło  powyż­
sze uchw ały, uzasadniając stanow isko  
sw e tym , że przepisy zawarte w rozporzą 
dzeuiu  w ykonaw czym  do ustaw y o urlo 
pach pracow ników  zatrudnionych w prze 
m yślę  i handlu (Dz. U staw  K. F. nr. 40 
poz. 334), n ie m ają zastosow ania do sekre 
tarzy gm innych, jak  wog-óle do pracowni 
ków zatrudnionych w urzędach gm in  
m iejskich i w iejsk ich .

W spom niane przepisy  rozporządzenia  
nie m ają tym  bardziej zastosow ania do 
przełożonych gm in. gdyż ich upraw nie­
niu w tej k w estji m ogły by być z uwag-, 
na charakter stosunku służby sam orządo  
wej przełożonych uzasadnione jed ynie  
w zględam i na analogią do uprawnień pra  
cowników7 sam orządowych

Skoro w iec pracow nicy ci nie m ają pra 
wu dochodzić w ynagrodzenia za niewyko  
rzystane urlopy, n ie m ożna tego prawa  
przyznaw ać przełożonym  gmin^ d la  bra­
ku jakichkolw iek  podstaw praw nych.

przez pana wojewodę Kieleckiego dr. 
W ładysława Dziadosza zaliczkowo 
kwoty zł. 2000 — na podniesienie po­
ziomu wytwórczości garncarzy iłżec­

kich.

W związku z powyższym będzie u- 
ruchomiony w llży pod kierunkiem 
dwuch fucho w veh instruktorów, kurs 
kilkutygodniowy-

W toku obrad rozpatrzono i zala 
twiono wiele spraw bieżących dotyczą­
cych m. in.
zorganizowania kursów dla kandyda­

tów na czeladników w Częstochowie 
spraw związanych z pracami kom isyj 
egzaminacyjnych ,zorganizowania no 
wych cechów rzemieślniczych, kształcę 
ma terminatorów itp.

W  dalszym oiągu obrad zapoznan > 
się z materiałami nadesłanymi przez 
organizacje rzemieślnicze w sprawie 
reformy prawa przemysłowego oraz 
przedyskutowano całokształ zagadnie­
nia.

Przy głośniku
11 SY M FO N IA  B E E T H O V E N A .

Rozpoczęty niedaw no m uzyczny cykl 
radiow y ..Sym fonie B eethoveuai“ które 
nadaw ane są  z p łyt gram ofonow ych, za 
powiada na dziś tj. piątek o godz. 19.00 II 
Sym fonie. Utwór ten w ykona orkiestra  
F ilh arm onii W iedeńskiej pod dyr. K le ­
m ensa K rausa.

Bezpośrednio po tej audycji o godz. 
13.S5 Tadeusz Łuozaj znany dobrze radio­
słuchaczom  śpiew ak o pięknym  baryto  
nie w ykona p ieśn i Beetliovena.

WIECZÓR U KALMANA.
U zś o godz. 20,05 radiosłuchacze będą 

m ieli rzadką okazją dzięki P olsk iem u Ra­
diu. spędzić m iły  wieczór u K alm ana  
Znany kom pozytor operetkowy przypom ­
ni najp iękniejsze w yjątk i ze sw ych opere 
tek .potpourri z ..K siężniczki Czardasza"1. 
„H rabiny M aricy" i „M anewrów jesien ­
nych" uzupełnią program  wieczoru. K on­
cert utw orów  K alm ana organ izuje rozgło  
śnia Poznańska pod dyr. Ferdynanda Ko 
w alika w w ykonaniu orkiestry, chórów i 
solistów : K seni Grey i S tan isław a  Royą.

H m M M H

DRZAZGI.

Korektora komunikatu
Prasa zagiębiowska, a wśród niej i 

„Expres Z a g łęb ia za m ie śc iła  przed 
paru dniami dłuższy komunikat Unii 
Związku Zawodowego Pracowników 
Umysłowych w Sosnoiccu w spraicie 
strajkujących, pracowników Standard- 
Nobel i stosunku prasy do tego strajku

Treść tego komunikatu w yu olała 
oburzenie katowickiej ,,Polonii o któ 
rej była w nim mowa. Ponieważ pre­
tensje v Polonii* skierowane są pod a- 
dresem dwu pism zagiębiowskich, a 
więc dotyczą i nas, wysnuwamy przeto 
z  tego przypuszczenie, że tu redakcji 
,,Polonii6' nie zwrocono uwagi na zmia 
ny, jakie poczyniliśmy w komunika­
cie w porozumieniu z jego autorami.

Usunęliśmy mianowicie z komuni­
katu fragment bezpośrednio odnoszą­
cy się do osoby redaktora ,,Polonii11, 
f o n  tego fragmentu uznaliśmy za nie 
dopuszczalny przy omawianiu spraw  
poważnych. Unia Ziciązku, jako orga­
nizacja broniąca interesów swych  
członków, w gorączce walki mogła u- 
żyć takich czy innych zwrotów, rzeczą 
jednak redakcji było poczynić pewne 
korektory. Dlaczego tego nie zrobiło 
drugie pismo zagłębiowskie, to już  
rzecz nie nasza. Niech się już ono sa­
mo wytłumaczy przed odpowiednią in 
stancją.

Co się zaś tyczy pretensji Unii 
Związku do Polonii1', o nieumieszcza 
nie komunikatów o strajku pracowni­
ków Standard Nobel, to jest to sprawa 
między tą organizacją a wydawnic­
twem „Polonii*1, która. co nie może bu 
dzić wątpliwości, jeżeli się ceni wol­
ność prasy. miała prawo tak się usto­
sunkować rlo wspomnianego konfliktu  
jak to u skazywał je j program spo­
łeczny. _________

Rekrutacja górników w Belgii
Wyiazd rodzin emigrantów

Jak  donieśliśmy, w dniu wczoraj • 
szym rozpoczęła sie w Zagłębiu rekru 
tacja górników na wyjazd do koptdń 
belgijskich.

Rekrutacja odbywa się w obecności 
przedstawiciela koncernu kopalń bel­
gijskich.

Wczoraj odbyła się rekrutacja w 
Strzemieszycach i Zagórzu, dzis zaś 
odbędzie się w Dąbrowie i Czeladzi, a

w końcu w Sosnowcu.
Ogółem za rekrutowanych zostania 

190(1 górników.
W dniu dzisiejszym z dworca w 

Sosnowcu wyjadą do Belgii rodziny, 
górników, którzy poprzednio otrzym a­
li tam zatrudnienie.

Z Sosnowca dwoma poc;ągami wy 
jedzie ogółem 15(19 kobiet i dzieci.

Czeladź woła o pieniądze
na zatrudnienie bezrobotnych

Od kilku tygodni daje się zauw aż.ć 
wzrost niezadowolenia w sr 'd  be/robot 
nych w Czeladzi z powodu braku pra 
cy w mieście.

Zarząd miejski nie prowadzi obec­

nie żadnych robót wobec braku w ja 
kichkolwiek funduszów.

Dotychczasowe roboty prowadzono 
były za pieniądze miejskie. Ostatnio 
kasa m iejska zaświeciła pustkami w o

SKRZYNKA DO LISTÓW.

Atak gazów cuchnących
na ul. Jagiellońska i M ościckiego

Do
Redakcji ,.Expresu Zagłębia1- 

w Sosnowcu.

Mieszkańcy ulic Jagiellońskiej i 
Prez. Mościckiego w S enowcu o i 
dłuższego czasu szczególnie w godzi 
nach nocnych od 11 wieczór do 5-tej 
nad ranem  zmuszeni są do wdychania 
■wydobywających się skądś gazów, za 
fruwających powietrze w dość szero­
kim oromieniu. Gaz ten pochodzi zf 
śląskiej fabryki chemiczne;, znajda 
jącej się w pobliskiej miejscowości w 
Szopienicach lub Mysłowicach albo 
też z Radochy.

Fabryka ta specjalnie o tej porze 
nocnej daje ujście tym gazom, które 
albo są trujące albo tylko tak sobie 
,.cuchnące”, bowiem ulatniając się w

promieniu kilku kilometrów atakują 
w pierwszym rzędzie mieszkańców za 
mieszkających najbliżej fabryki P "lo  
żone ulice jak Jagiellońska i Mości 
ckiego itp. Skutek jest taki, że w du 
S3ne noce szczelnie zamyka się okroi 
mieszkań, aby przed atakiem wstrętne­
go gazo sic uchronić.

Apelujemy przeto do Zarządu miej 
skiego. aby zbadał, czy wydzielają-w 
się z fabryki gaz. rozprowadzający 
straszny odór nic.jest szkodliwy d'n 
zdrowia ludzkiego, a w wypadku 
odnośnego zarządzenia mającego na 
stwierdzenia szkodliwości o wydanie 
celu niedopuszczania ulatnianiu się, 
gazu nazewnątrz.

Mieszkańcy wspomnianych ulic.

bec czego wytworzyła się beznadziej 
na sytuacja dla miasta.

W listopadzie ubiegłego roku m igi 
s tra t opracował p laa robót publicz­
nych i przesłał go wraz z kosztorysem 
do Wojewódzkiego Funduszu Pracy, 
z prośbą o przyznanie miastu odpowie 
dnich lubwencyj i kredytów.

Według tego płanu na roboty dro­
gowe Czeladzi potrzeba 177 tys. zł., 
na dokończenie budowy s/kotv 27(1
tvs. zł. i na budowę rzeźni około 2U0
tys. zł.

Skończy się niedługo sezon letni
a m agistrat dotąd nie otrzyma! z 
Woj. Funduszu Pracy ani pieniędzy, 
ani odpi wiedzi.

N i 1355 bezrobotnych- mających 
na utrzymaniu liczne rodziny magi­
strat zatrudnia zaledwie po 12 osóli 
tygodniowo.

Reszla bezrobotnych oblega co­
dziennie lokal Funduszu Bezrobocia
i domaga się od bezradnych urzędni­
ków pracy, wskazując na ;.me miasta 
gdzie roboty prowadzone są na szerszą 
skalę.

A przecież Czeladź powinna otrzy 
mać jakieś subwencje na zatrudnienie 
bezrobotnych,
bo przecież ma dwie duże kopalnie i 
inne zakłady przemysłowe z których 
Fundusz Pracy czerpie poważne wptv 
wy ze składek.



Dajemy głos
10 lat trwa sen w Orodźcu

Towarzystwa opieki nad kościółkiem św. Doroty
Sprawa odbudowy kościółka aa 

Górze św. Doroty w Grodźcu już nie 
raz była poruszana na szpaltach na­
szego pisma, .jak również znalazła ona 
miejsca w jednej z pogadanek nada­
nych ze studia sosnowieckiego 
Mimo to jednak tkwi ona nadal w 
martwym punkcie, a specjalne towa­
rzystwo. powołane do odbudowy tej 
starej świątyni nie wykazuje od wielu 

już lat najmniejszej działalności.
Od jednego z członków tego właśnie 
towarzystwa otrzymujemy poniższe 
uwagi z prośbą o umieszczenie.

.W dniu 21 czerwca 1925 r. powstało 
w Grodźcu Koło gospodarzy, któro 
miało za zadanie zajmować sic żywot 
nymi sprawami Grodźca, a szczegół 
nie koło zająć się miało odbudowa, 
kościółka na Górze św. Doroty. 3X 
tym tez celu ówczesny zarząd Kola 
gospodarzy zwołał zebranie przedsta­
wicieli miejscowych organizacji, na 
którym powołano tymczasowi' komi­
tet organizacyjny, celem zajęcia się 
opracowaniem odpowiedniego statutu 
T-wa opieki nad ruinami kościółka aa 
Górze św. Doroty.Statut nu był wio 
rowany na podobnym statucie T-wa 
opieki nad górą zamkową w Będzinie

Założycielami T-wa opieki by u 
członkowie Koła gospodarzy, w imie­
niu których pp. St. Morak, J . Pogo 
rzelski i Jan  Gołąb podpisali stunit 
u rejenta w Będzinie. Po zatwierdze­
niu statutu przez woj. Kieleckie w 
dn. 21.XI 1926 r. odbyło się organiza­
cyjne zebranie członków T wh opieki, 
na którym powołano zarząd T-wa 
opieki w osobach:
przewodniczący ks. proboszcz W. Grze 
liński, zastępca p. Józef Pogorzelski 
sekretarz p. Jan Gołąb, skarbnik n. 
Aleksander Czarnecki i członek za­

rządu p. St. Morak.
Pierwsze zebranie nowego narządu 

odbyło się w dniu 26 marca 1927 r., na 
którym postanowiono wydać odezwo 
do społeczeństwa, zapisując jednocześ 
nie T-wo opieki na członka T-wa War 
szawTskiego nad zabytkami przeszłości

Chcąc sprawę odbudowy Kościółka 
prowadzić w szybkim tempie, zarząd 
T-w-a odbył szereg posiedzeń i zebrań 
na których postanowił u rządz V 
„Dzień propagandy’' ściągając Ijczre 
rzesze na Górę św. Doroty, gdzie oko 
licznośc.iowe przemówienie wygłosił 
ks. Biandys. Po południu fegoź dnia 
odbył się koncert orkiestr. Oprócz te- , 
go urządzono kilkakrotnie kwestę u 
liczną, która dała 33 zł. S gr. czystego 
zyski..

A<e też na tym skończyła się dz‘.i 
łaln-jść tego towarzystwa.

Di piero po dwuletniej pi zerwie 
pod koniec wyjazdu ks. proboszczu 
Grzcońskiego. przewodniczącego To v 
opieki, zwołano posiedzenie zarządu, 
na którym rzucone zostały piękne pr.* 
jekty i uchwały, mające zadecydował 
o dalszej planowej działalności T-wa. 
Między innymi na wniosek ks. pro­
boszcza Grzelińskiego, pos+an > yiouo 
zaprosić do koncertowania na rzecz 
odbudowy kościółka p. Jana Kiepuią 
Powstał również projekt zorganizo­
wania komitetu dla Górnego §1.. gdzie 
lud z ogromną czcią i ofiarnością o i 
nos? się do cudownego obrazu św. Do­
roty.

Wszystkie jednak projekty i plany 
zostały Ii tylko na papierze-

Zewsząd słyszy się zapylania. no 
stoi na przeszkodzie ,aby ta świątynia 
była jak najprędzej odnowiona-

Odpowiedzi społeczeństwo oczekuje 
od członków za!ożyc:eli a w 1-szyra 
rzędzie cd przewodniczącego ks pro­
boszcza St. Bilskiego ,któr^ posiada­
jąc akta sprawy a co najważniejsze 
statutu*.
może i ma prawo wznowić działalność 
T-wra opieki nad odbudowrą kościółka 
na Górze św.Doroty, Tego domaga s<e 
całe społeczeństwo, oczekując odpo­

wiedzi.
Naszym zdaniem działalność Tow. 

Opieki nad odbudową kościółka na Gó 
rze św. Doroty w Grodźcu, w »u 
czym nie może przeszkadzać budowie 
parafialnej świątyni, gdyż o ile chodzi 
o kwestje finansową to 
zarząd Tow-. opieki nad odbudową ko­
ściółka na Górze św. Doroty ma spe

cjalne źródła dochodów, które wy star 
czą na odbudowy świątyni, bez ucie­
kania się do funduszów służących 
sprawie budowy świątyni parafialnej,

Sądzimy więc, że doty hczasowy 
zarząd Tow. Op. odbudowy kościółka 
na na Górze św.Doroty. zbudzi się wre 
szcie z długoletniej śpiączki.

Groilźc/anin

Jaskinia hazardu w piwiarni
Policja „nakryła* miłośników gry w karty

Policja ustaliła, że w piwiarni Skur 
czyńskiego w So-snowcp pr; y ul P;i 
sudskiego 106

uprawiany jest hazard.
[W piwiarni tej zbierali się bowiem 

amatorzy gry w karty, którzy najczy­
ściej

byli ogrywani do suchej nitki.

Gdy policja wkroczyła do spelunki 
zastała Kilkunastu męzczyzn, 

którzy grałi w bakarata.
Pieniądze i przybory do gry zost i 

ły skonfiskowano a na ,,karciarzy" 
spisane zostały odpowiednie donie­

sienia.

W obozie orląt
z Dąbrowy Górn. w Węgierskiej górce

W dniu 15 bm. wyjechało 35 naj 
młodszych członków Związku Strzele­
ckiego t.z. „Orląt” na obóz do Węgier 
skiej-Górki. Obóz ten zorganizowała 
komenda powiatu ZS. w Żywcu. Dzię 
ki staraniom zarządu i komendy od­
działu ZS. w Dąbrowie Górn. przy do 
datnim i życzliwym poparciu, komen 
danta powiatu w Sosnowcu p. Z. No 
wary. Orlęta które rekrutują się prze

będą mogły spędzić wśród gór i l-i 
ważnie z biednych rodzin robotniczych 
sów około 3-ch tygodni.

Przed odejściem pociągu żegnali 
na dworcu, odjeżdżających chłopców- 
główny inspektor i opiekun „Orląt’ 
K. Kłębek prezez oddziału ' J. Jędru 
sik długoletni komendant ZS. w Th| 
browie jeden z założycieli hufca orlę- 
cego. oraz najbliższe rodzinv chłopców

Wiadomości bieżące
P i ą te k

Lipiec

D ziś: f  Apolinarego 
Jutro: Kunegnndy 
Wschód słońca: 3,42 
Zachód słońca: 19.42

KINA W SOSNOWCU:
ZAGŁĘBIE — Małżeństwo z miłości 
PATRIA — W. Z. 6 nie wylądował 

..Nocne motyle” 
EDEN — Tajemnica panny Brinx— 

Bohater z Tekxasu.
* «Oo------

Wracają dzieci
z; KOLONII LETNICH.

Zarząd miejski w Sosnowcu podaje do 
wiadomości, że przyjazd dzieci z kolonii 
letniej w Mszanie Dolnej nastąpi w dniu 
24 bm. o godz. 19-ej. Po odbiór dzieci ro­
dzice winni się zgłosić na dworzec połud 
u-owy (Dębliński). Jednocześnie powiada 
rnia się, że odjazd chłopców na kolonie 
letnie do Mszany Dolnej nastąpi w dniu 
26 bm. o godz. 8 rano z dworca połud­
niowego (Dęblińskiego).

Wyjazd na obozy
UBEZPIECZALNI W GDYM.

Wyjazd uczestników na obozy robotni 
cze Ubezpieczał ni Społecznej w Gdyni na 
stąpi w dniu 24 bm. o godz. 16.80 z przed 
gmachu Ubezpieczałni w Sosnowcu. U- 
czestnicy obozów mają zabrać ze sobą 
koc, poduszkę, prześcieradło i przybory 
do mycia.

— ZEBRANIE CZŁONKÓW SPÓŁ­
DZIELNI POŻYCZKOWO -  OSZCZĘ­
DNOŚCIOWEJ W GRBżCU. Komisja li
kwidacyjna spółdzielni pożyczkowo — osz 
czędnościowej w Grodzcu zwołuje na 
dzień 25 bm. w sali szkoły pow. nr. 1 o 
godz. 16 w I ym terminie, a o 17 w Il-bn 
terminie nadzwyczajne walne z g ro m a d z ę  
n:o członków. W zebraniu tym winni 
wziąć udział wszyscy członkowie,' gdyż 
jest to przedostatnie zebranie przed osia 
toczną likwidacją interesów członków 
spółdzielni.

Chciał oszukać PKO.
I NIE UDAŁO SIE-

Do urzędu pocztowego w Sosnowcu 
zgłosił się mieszkaniec Giebła w powiecie 
oikuskim 21-letni Maroin Wincenty Mo­
giła i przedstawiając książeczką PKO. za 
żądał wypłacenia mu oszczędności. Po 
bliższym obejrzeniu książeczki oszczędno­
ściowej okazało się. ze Mogiła poprzera­
biał wybrane przez siebie poprzednio kwo 
ty na mniejsze. Powstałą w ten sposób 
różnicą usiłował podjąć, oo mu sią jed 
nakże me udało.

Pomysłowego oszusta pociągnęło do 
odpowiedzialności sądowej< w wyniku cze 
go M. stanął wczoraj przed Sądem Okrę­
gowym w Sosnowcu. Skazany został na 
rok wiezienia z zawieszeniem wykonania 
kary na lat trzy.

Wklęsig
I idealnie równa 
krawędź

m W
TOLEDO

i  pi'*yi*®“ ®trT.a  .lo « » •  

leui«, w , . w yra'1"*-USS! Toledo-

Naiot motyli
NA POLA BĘDZIŃSKIE.

Liczni pasażerowie, przejeżdżający 
tramwajem z Czeladzi do Będzina oneg- 
daj mieli możność zaobserwować cieka­
we zjawisko, a mianowicie nalot tysięcy 
białych moytli na dworskie pola pod Bę­
dzinem. Motyle obrały sobie kierunek 
drogi do Czeladzi.

Zjawisko to wywołało liczne komenta 
rza wśród czeladzian, ponieważ są obawy 
ze pola w Czeladzi mogą być nawiedzio- 
nc plagą gąsiennic. które najmniej oszczę 
dzą kapustę.

-  WYPADEK ROWERZYSTY W KLl 
MÓNTOWIE. Onegdaj uległ nieszczęśli­
wemu wypadkowi rowerzysta Władysław 
Puchowicz z zawodu piekarz, zamieszka­
ły w Klimontowie. Puchowicz podczas 
jazdy spadł z roweru i potłukł sią niebe* 
piceznie, wobec czego odwieziono go do 
szpitala powiatowego w Będzinie.

Złotnik nie zrobił
ZŁOTEGO INTERESU.

Ludwik Nowok, lat 26. mieszkaniec Dą 
browy (Kołłątaja 24), otrzymawszy ku­
pon żywnościowy z komitetu Funduszu 
Pracy, przerobił go, dopisując litanie to­
warów i tak sfałszowany kwit sprzedał 
za klikanaśeie złotych sklepikarzowi Izra 
elowi Złotnikowi w Dąbrowie (Łukasiń­
skiego 16).

Ponieważ Nowak był już 14-krotni» 
karany za oszustwa i kradzieże, Sąd "O- 
krqgowy w Sosnowcu, przed którym wcze 
raj odpowiadał, skazał go na osiem mie­
sięcy więzienia.

Wielkie pranie w Zawierciu
na sza ro  i z ie lon o

Na skutek energicznego zarządze ­
nia władz, przed kilkunastu dniami n i 
stąpiło w Zawierciu wielkie pranie, 
któremu tym razem podlegają domy 
murowane, drewniane i pari any _ O 
czywiście niektórzy właściciele nieru 
chomiśei czynności te.\ już dokonali, a 
więc
pewna ilość domów i parkanów przy - 
brała już obecnie odśvviętnv wygląd.

Ale narazie nie ma się jeszcze czym 
cieszyć albowiem po tym przymuso­
wym pianiu nastąpiła jeszcze większa 
pstrokacizna, aniżeli przędnym była. 
Okazuje się bowdem, że domy murowa 
ne — reperowane (przed tym tynkowa 
ne) lub świeżo otynkowane pomalowra 
ne zostały, jedne na kolor cementowy. 
drugie na biały j a jeszcze inne na kre 
mowy. Drewniaki zasadniczo pomalo 
wane zostały na kolor zielony, ale n :o 
stety o różnych odcieniach. Niektóre 
drewniaki pomalowane zostały na 
szara

Zazieleniły się również parkany, o 
czywiście jeszcze nie wszystkie, lecz i 
tu spotkać można różne odcienie koło 
ru zielonego, a
najgorzej wyglądają już pomalowano 
niby na zielono stare parkany, dosko 
nale nadwyrężone ząboin czasu.

Wszystko to wzięta razem stworzy, 
ło mocno rażącą pstrokacizne. która 
niestety w żaden sposób nie może się 
przyczynić do estetycznego wyglądu 
miasta..

Przypuszczać należy, że sprawą tą 
zainteresuje się wydział ludowlanv 
zarządu miejskiego i wyda w tej spra 
wic, póki jeszcze czas, odpowiednie i 
wszystkich obowiązujące zarządzenie 
dotyczące przede wszvstkm malowa­
nia domów Tynkowanych, a nasfeprie 
zachodzi potrzeba ujednostajnienia lin 

loru zielonego.
Pon eważ wielkie io pranie będzie, 

dość kosztować, to bezwzględnie musi 
być one dokonane z pewnvn smokie” '
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Zabójca inź. SKrzywana przed sadem
Co mu zarzuca aki oskarżenia

[Wczoraj w sądzie okręgowym w 
Katowicach rozpoczął się sensacyjny 
proces w sprawie głośnej zbrodni, po 
pełnionej na osobie śp. inż. Michała 
Skazywana, dvr. elektrowni św. J e r / v  
w Janowie w dniu 29 stycznia br.

Na ławie oskarżenia zasiadł tecli 
«ik Edward Kopf, urodzony w roku 
1901 w Ałeksandrowskaja w Rosji, by­
ły urzędnik kopalniany, ewangelik, za 
mieszkały w Nikiszowcu na terenie Ja 
nowa przy ulicy Kościuszki 7, oskarża 
ny o zbrodnię zabójstwa, rabunku, 
wreszcie o oszczerstwo.

A kt oskarżenia zarzuca Kopfow:, 
że zastrzelił śp. inż. Mic-ha.*a Skrzywa 
na z itw oiw eru. bił g ■ lepem narz; 
dziem po głowie, następnie zabrał mu 
kwotę 187 zł., zegarek, suwak, w-eczi.e 
pióro, a w dniu 31 stycznia br. fałszy­
wie oskarżył swojego kolegę biurowy 
go p. W ładysława Gąsiora przed są 
dem śledczym i prokuratorem, że m ■; 
dopomógł do ukrycia zwłok śp. inż. 
Skrzywana, za co otrzymać miał od o 
skarżonego zrabowane pieniądze i ze 
garek.

Prz**hieg zbrodni hył następujący: 
W dniu 29 stycznia br. pomiędzy 

Kopfem a inż. Skrzywanem doszło r / e  
komo do nieporozumienia ’ to oskarż i 
nego — jak  twierdzi — skłoniło d > 
wykonania zbrodni.

W  czasie rozmowy Kop*' zawiado­
mił inż. Skrzywana. że w starej roz 
dzieni elektrowni panują nieporządki 
i że nieporządki te należy vsunąć. S*u 
ra rozdzielnia leży na uboczu na ter 
nie elektrowni.

Inż, Skrzywan po tej rozmowie w 
towarzystwie K opfa udał s ę do ter, 
rozdzielni, a było to około godziny i 
po południu. Inż. Skrzywan szedł Drzo 
dem.Kopf za nim. W starej rozdzielać 
oskarżony zatrzasnął drzwi na za­
trzask i strzelił do Skrzywana w tył 
głowy. Inż. Skrzywaci upadł na ziemie 
poczem Kopf uderzył a-o jeszcze kilka 
razy w głowę tępeni narzędziem. Śp. 
inż. Skrzywan zmarł natychmiast.

Oskarżony zabójca zwłok ofiary 
wrzucił do piwnicy pod rozdzielnią, po 
czem drzwi zamknął i uda! się do biu 
ra inż. Skrzywana, gdzie zabrał 
płaszcz i kapelusz a następnie wrzu­
cił te przedmioty do chłodni. Zabójca 
powrócił óastępnie do starej rozdziel 
ni, zamknął się. poczem zszedł po dra 
bince do piwnicy i tam przez otwór

ściekowy wrzucił zwłoki do kanału k ‘> 
minowego już nieczynnego.

Ślady krwi na posadzce pozacierał 
i zeskrobał przy pomocy blachy.

Zwłok nie zdołał już zasjpać popio 
łem. gdyż z powodu alarmu p. 'k rzy  
wanowej zaczęto już poszukiwać z ag: 
nionego kierownika. W czasie poszuk, 
wania zaginionego inzvnieia robotni 
cy Gilmeister i Pessel oraz technik 
Witkowski natrafili nu ślady krwi nu 
podłodze starej rozdzielni Idąc P " 
tych śladach, dostali się do otworu w 
ścianie kanału i wtedy zwłoki odna 
leźli.

Oskarżony zabójca przyznał cię, że 
po zamordowaniu inżyniera Skrzywa 
na zabrał mu pieniądze, suwak, wie< z 
ne pióro itd. rzekomo ty lkr dla upozo 
rowania mordu rabunkowego. P ozi 
tem zbrodniarz zeznał, że 
zrabowane pieniądze wręczył koledze 
biurowemu p. Władysławowi Gąsiora 
wi za pomoc w ukryciu zwłok śp. 
Skrzywana.

Dochodzenia wykazały całkowitą 
bezpodstawność zarzutów czynionych 
p. Gąsiorowi.

Na rozprawę wezwano 10 świad 
ków.

Na pogrzeb w Zagórzu
ŚP. BOLESŁAWA MATURLAKA.
Zarząd Federacji PZOO. Zagłębia Dą­

browskiego w Sosnowcu zawiadamia, że 
dn ia  23 bm. o godz. 16 t  m iejskiego szpi­
ta la  na P ekin ie  zostaną wyprowadzone 
zwłoki śp. M atu rlaka  Bolesława, legioni­
sty  4 p. p. Leg. Pol. na cm entarz w Za­
górzu.

O rganizacje, związki i stow arzyszenia 
b wojskowych tu t. F ederaeyj w ydelegu­
ją  poczty sztandarow e na obrzęd pogrze­
bowy.

Zarząd i Komenda Federacji PZOO.
Zagłębia Dąbrowskiego w Sosnowcu 

*  •  •
Zarząd oddziału Związku Legionistów 

i kom enda oddziału 4 p. p. Leg. Pol. w 
Sosnowcu w zyw ają swoich członków do

wzięcia udziału w pogrzebie śp. M atu rla ­
ka Bolesława, leg. 4 p. p ,  k tóry  odbędzie 
się dn ia  23 bm. o godz. 16 z m iejskiego 
szp ita la  na  P ek in ie  na cm entarz w Za­
górzu.

Zarząd i Komenda Oddziału 
A p. p. Legionistów Polskich 

w Sosnowcu.

Znieważenie poborcy
PRZEZ SZAJNDLL I FRAJNDLĘ.
W spraw ie k arn e j, która toczyła się 

przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu 
przeciwko Szajndli i F ra jn d li H upertów - 
nym (Sosnowiec. 1 M aja  13) o zniewagę i 
czynny opór poborcy skarbow em u obkar- 
żone powołały się na dwucb świadków 31 
ie tn ią  M irlę Szpirównę (Sosnowiec, Sta- 
la  10) i Joska H u p erta  (1 M aja 13), któ-

Reprodukujemy oryginalne i jody 
ne w swoim rodzaju zdjęcie: kann  
pługi zaorują plac marszałka P iłsud­
skiego w Warszawie w związku z

podjęta przez zarząd miejski regula­
cją tego placu i przystosowaniem g< 
do potrzeb urbanistycznych stoi cy.

r /y  pod przysięgą zlozyii fałszyw e zezna 
u ia na ich korzyść.

Fałszyw a obrona nie wiele pom ogła 
zaplczywym. a nie płacącym  podatkow 
kobietom, gdyż sąd skaza! je  na  kilkom ie 
sięczny areszt. Szpirów na zaś i Josek H u 
pert postaw ieni zostali w stan  oskarże­
nia  za krzywoprzysięstwo.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu wym ierzył 
nu  wczoraj po dwa miesiące aresztu.

 O-------
WIELKA WYGRANA w  KOLEKTORZE 

KAFTALA W KATOWICACH.
Jak  się dow iadujem y I sza wielka wy 

g ran a  w 2-ej k lasie  bieżącej lo terii w wy 
sokości zł. 75.000 padła w znanej K olek­
turze K a fta la  w Katowicach, tym sam ym  
popularną ko lek tu rą  K afta la . w k tórej 
nadają  sta le  w ielkie w ygrane, zgotować 
nową niespodziankę swym graczom.

RADIU
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Piątek 23 lipca.
6 15 Pieśń „Kiedy ranne w stają  zorze". 

6.13 G im nastyka 6.33 P ly iy . 7.W) Uziemi.k 
poranny. 7.i0 P ły ly . 8-60 Przerw a 1157. 
isygnai czasu 12.03 bzieum k południowy. 
12.15 P raca  go.-podyu w czasie żniw Po 
gadauka. 1225 P ly iy . 12.40 Od w arsztatu  
do w arsztatu . 13.00 Przerw a, itt.ro W iaiio 
mości gospodarcze. 16.00 Rozmowa z ehoiy 
mi, 16.45 W ystaw a paryska. 17.06. i \on­
cer t ork. 17.50 Pogadanka. 18.00 P rogram  
na  ju tro . 18-10 K oncert ork. 18.56 Poga 
danka ak tu a ln a . 19.00 P ły ty . 19.50 Wiado 
mości sportowe, 20.00 Wieczór K aim una 
wykonawcy o rkestra  i chóry rozgłośni po 
znańskiej. 21.45 K w adrans poetycki. 22.60 
K oncert. 22.50 W iadomości dziennika 23.10 
P rogram y lokalne.

KATOWICE.
P ią tek  23 lipca.

6 00 Sygnał czasu i piesn poranna. 6.03 
M uzyka lekka. 12.15 W iadomości bieżące 
12.20 P iy ty  gram ofonowe. 15.00 K oncert 
życzeń. 13.15 P ły ty . 15.36 J a k  spędzić świę 
to? 14.45 W iadom ości giełdowe. 1800 
Skrzynka ogólna. 18.10 P rogram  na ju ­
tro . 18.15 Recital śpiewaczy. 18.45 W iado 
mości sportowe. 19.00 P ły ty . Dalszy cią > 
program u z W arszaw y.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Sobota 24 lipca.

6.15 Kiedy ranne wstają zorze, bus uun  
mistyka 0.38 Płyty. 7.00 Dziennik porań 
ny. 8.00 Przerwa. 11.67 Sygnał czasu. 125* 
Dziennik południowy. 12.15 Mieszanki pa 
stew ne 12.25 K oncert ork. 15 45 W iadomo 
ci gospodarcze. 16.00 T ea tr  W yobraźni siu  
cliowisko dla dzieci. 16.30 K apela indowa. 
17.30 A udycja konkursow a. 17.50 Pogadan  
ka. 18.10 P rogram  na ju tro . 18.15 P ły ty . 
18 50 Pogadanka aktualna. 19.00 K oncert 
orkiestry . 19.40 Pogadanka astu a ln o . 15..KI 
W iadomości sportowe. 20.00 A udycja dla 
polaków  za granicą. 20.45 Dziennik wie 
czorny. 20.55 Przegląd prasy. 2105 Muzy 
ka taneczna. 21.45 Przegląd  w ydaw nictw . 
22 50 W iadomości dziennika 23.00 P rogra 
my lokalne.

g . FH LLIPS OPPENHEIM

Kuszące oczy 
zbrodniarkl

> r
— Zadziwił mnie któregoś dnia. py- 
'a jąc, gdzie jest ta młoda dama, z 
którą przychodziłem dawniej na obia­
dy do Pommex d‘Or? Powiedziałem 
;nu. że nie widuję cię ostatnio tak czę­
sto, a on mnie wyśmiał.

— O to nie mądry człowiek — 
rzekł — ta młoda kolreta, gdyby chcia 
ła. mogłaby zdobyć dla pana fortunę.

— Ja... zdobyć dla ciebie fortunę
— powtórzyła Franciszka z najwyż 
szym zdumieniem.

— W ten sposób się wyraził. Na­
turalnie. zapytałem go zaraz, co ma 
na myśli, ale z początku nie chciał mi 
nic powiedzieć. Kiedy wreszcie po­
wiedział, to ., widzisz zdumiony b y ­
łem. Frcnuś że człowiek ten je,'t tak  
dobrze poinformowany Wiedział, jak 
sie nazywasz; zna nazwiska -wszy­
stkich ludzi, u których pracowałaś, 
że masz teraz tę robotę przy ameryka- 
ninie Hungersonie. Wie naw et — to 
znaczy więcej niż ja  ?am — na czym 
polega ta  robota.

PowleśC krym inalna

— A mianowicie?. — zapytała x 
powątpiewaniem.

— Zapisujesz to, co możnaby n a­
zwać streszczeniem wyników podróży 
Hugersona do różnych części Europy 
— odpowiedział — jego rozmowy a 
różnymi politykami, jogo opinie co do 
ich uczciwości, w yjątki z  raportów 
konsularnych, dotyczących niektórych 
państw. Prędzej czy później wypowie 
swoje zdanie na temat istnienia ta j­
nego trak ta tu  między Włochami i Dro 
merią — i będzie miał wieie do powie 
dzenia, o ile nie powiedział tego już 
dotychczas na temat wewnętrznych 
stosunków w Dromerij oraz w sprawo- 
wyrzucenia stam tąd amerykańskich 
kapitalistów. T cóż ty na to. młoda 
osóbko*

Patrzała na niego z nieopisanym 
zdumieniem.

— Ale k ’m że jest ten twój cu­
downy przyjaciel? — wybuehnęła.

— Czy ma rację?
— Prawie.
— A więc jeśli ci mam powiedzieć 

prarydę, nie mara zielonego pojęcia

Lim on jest — przyznał Ho w lott — 
no. ale zna się na rzeczy, hę?

— Nie ma co mówić, zna się — 
przyznała Franciszka — Uważam, że 
bardziej niżby powinien.

— Przed paru dniami — ciągnął 
Sidney Hewlett — mój tajemniczy 
nieznajomy wypuścił kota z worka. 
Tak właśnie możnaby to nazwać . 
Wypuścił kota z worka. Zaprosił mnie 
na obiad do Frascati i przedłożył m’ 
propozycję. Ale... wysłuchaj Franus 
Jesteśmy zwykłymi ludźmi, ty i ia. 
i musimy żyć tak jak inni._ a pienią­
dze nie przychodzą z łatwością. T e 
nieszczęsne pieniądze pozwalają człe 
wiekowi zrobić coś. na co ma ochocę 
lub nie zrobić. W ysłuchaj mnie spo 
kojnie.

— Przygotowana jestem na w szy­
stko — zapewniła.

— Przypuszcza, że prze pisania 
używasz za każdym razem .‘zystą k*i- 
kę. Człowiek ten chce, abyś do każdej 
stronicy brała inną kalkę a on będzie 
od ciebie kupował. Tłumaczył, iż nie 
przedstawia to żadnego ryzyka. Zu­
żyte kalki są zupełnie nie potrzebne, 
nie chce przecież, abyś mu sprzeda 
wala kopie rękopisów. — Uhce tylko 
o t r z y m a ć  te zużyte kalki aż rio chwili, 
,’dv Hugerson skończy swójj raport 
a to nam przyniesie, słuchaj Franus 
10.000 funtów.

Siedziała przez chwilę zupełnie c i­
cho. oszołomiona, nie będąc w stanie 
zanalizować swoich własnych uczuć 
ani zdać sobie z nich sprawy. Wciąż

jeszcze oszołomiona, zadała autom a­
tyczne niemal pytanie...

— Ale na cóż u licha, mogą mu 
cne być potrzebne?

  Ma on maszyny on. czy jego
przyjaciel, czy też ktokolwiek kry je  
się za nim — tłumaczył Sidney Ho- 
wlett — która przy użyciu specjalne­
go nacisku na specjalny papier jest 
w stanie wyprodukować odbitkę £ 
kalki. Jes t to wynalazek Uancuski z 
przed kilku lat.

Franciszka znowu umilkła. Raz 
w czasie wojny- gdy była sekretarką 
sławnego człowieka, przytrafiło  je j 
się coś podobnego: zaofiarowano jej
•naszyjnik z pereł za kopię jednego 
listu. ’ Była to propozycja jakiegoś 
łziennikarza z nieprawdziwego zda 
rżenia, pracującego w reh .kcj pisma, 
którego szef jej zwalczał Przypom 
uiała sobie z jaką wzgardą odrzuci’a. 
■ę propozycję wówczas, jak w tvgrvsi 
sposób zaatakowała *ego człowieka. 
Nje odczuwała teraz nie pod bnego. 
Po prostu tvllco czuła się < szołourona.

—  10 tysięw  f u n t ó w  -  <iagnał za ­
chęcony iei milczenie — oto, co nazy ­
wam znpelnvm zbytkownym zabez­
pieczeniem życia. Kupimy sob'" du­
mek i małv sam°"hod ;d"o mof.icvki 
na dwie o s o k v  Siedem tvuecv rn * 
’emT- gdzieś ulokować 1 będziemy wi­
dzieli. że — niech się zd.-mzy co cliee, 
mamy stały dobry dochód i na wszy­
stko możemy sobie pozwUć.

d- o. n.



Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Wsgłótczesraa pawiaść sensacyjna

(^trzeszczenie początku powieści), 
iiwom inżynierom HaczewAiemu i 

Burskiemu udało się wynaleźć maszynę 
zap*lająeą na odległość,Niestety mcsfeyiia 
ta, jak ją nazwali „beha‘‘. została im wy 
kradziona przez członków wywiadu oś- 
cieuuego niejakiego Grybskicgo *el Gu- 
terraana i Beatę Krynicką, której udało 
siłę ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale najważniejsza c z ę ś ć  maszyny. Pow 
terna próba wykradzenia tej ecęści za­
kończyła się śmiercią Grsywaka. w ató- 
rego willi zamieszkiwali chwHowo Bu'- 
fiki 1 llaczewski. W kilka dni potem Ha- 

ewski został porwany na uliey l wy­
wieziony z Poznania.

Policja pod zarzutem morderstwa a- 
•esztowała Burskiego.

— ooo----
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Posterunkowy, pomimo wrodzonej 
mu zabobonnośei. nie p -/ypuszcza.!, 
że jęki te mogą mieć swe źródło w 
jakichś nieczystych silach. Wiedział 
pizecjeż, że do •,diablich ru in’‘ odwa­
żył się zapuścić  groźny łvndyta. Świ­
der. który na jego oczach wyszedł z 
tam tąd przed tygodniem zdrów i cało. 
Raczej skłaniał się ku przypuszczeniu, 
jź są to jęki k tórejś z ofiar krwawego 
zbira,

Sumienie i poczucie obowiązku n a ­
kazywało mu zając śię gorliwie tś  
sprawą. Cóż jednak, kiedy nad tąnr 
tymi. szlachetnymi uczuciami górował 
strach przed Świdrem. — Cóż bedzjo!. 
jeśli komendant wyda rozkaz zapusa 
czepia się do tych ponurych, zdradli­

wych podziemi, gdzie jakże łatwo 
paść od kuli bandyty ?

— Brrr... — dreszcz wstrząsnął 
ciałem poserunkowego Dudy. — 7 a 
nic tam nie pójdzie... Woli stracić 
służbę, byleby tylko ocalić życie...

Pan W awrzyniec, słuchając teraz 
tych niesamowitych, bolesnych jęków 
od których cierpła skóra na człowieku 
przeklinał się w duszy, że mając 
przed tygodniem tak świetną okazję 
nie zdecydował się na obezwładnienie 
opryszka i oddanie go po raz drugi 
w ręce sprawiedliwości.

Opanowując lęk. posterunkowy p o ­
czął powoli zbliżać się do tego miej 
sea. skąd dolatywały owe jęki. T rz y ­
mał przy tym karabin gotowy dc- 
strzału i bacznie obserwował wylot 
podziemnego lochu.

— To tu — stwierdził wreszcie, z a ­
trzym ując się nad nie wielką szczs 
liną, biegnącą w głąb ziemi. Pochyli! 
się i przyłożyWiszy ucho do otworu, 
począł nadsłuchiwać. .

Jak iś  czas trwało głuche milczenie. 
Dopiero po upływie około dwóch mi­
nut powtórzyły się te same co dotąd 
bolesne jęki. Jednakże +eraz Duda 
potrafił uchwycić słuchem oderwane 
wyrazy. Zwłaszcza dwa z nich n >wtn- 
rzały się często: — pić... wody... wo­
dy...

Pan Wawrzyniec oderwał ucho od 
szczeliny i począł zastanawiać się nad 
przyczyną tak  nibzwykłegi zjawiska

— Rozumiałbym, gdvbv wolał. jeS* 
— monologował • w my śli. -- Znaezvlr

by to. że Świder uwięził kogoś w pod 
ziemiach i  morzy go głodem... nlę 
„pić"?... Przecież, w lochach musi być 
chłodno i wilgotno... Skądże więc mo­
że pochodzić tak okrutne pragnie 
nie?.. A zbir... a łajdak! — począł zło 
rzeczyć Świdrowi, będąc r.ajświęciej 
przekonany, że ma do czvnienja z 
ofiarą tego potwornego zbrodniarza

— Ale któżby to inógł być? — za 
stanawial się. — Świder jest przecie? 
tylko bandytą i nie widzę powodów, 
które kazywałyby me aż tutaj spro­
wadzać swoją ofiarę .. Po co?..

— Aha... mam — znalazł właściwe, 
jak mu się zdawało, rozwiązanie tej 
niezwykłej zagadki. — To musi być 
któryś z jego kompanów. Na. pewno 
przeskrobał coś względem św id ra  i za 
to spotkała go tak sroga kara... O- 
Świder umie dochodzić swej krzywdy

Ale na t-ę myśl znów zimne ciark'1, 
niby rój mrówek, przebiegły po grzbą 
eie posterunkowego.

— Jakąż więc karę obmyśliłby 
Świder jemu, którem u zawdzięcza 
kilka najpiękniejszych lat życia, zmar 
nowanych za kratą... O, jak nie rów ­
nie sroższą byłaby zemsta cpryszka 
na nim...

Uświadomiwszy sobie to wszystko 
posterunkowy bez chwili namysłu po 
stanowił opuścić te przeklę'c- ustronie 
i zaszywszy się w leśnym gąszczu, w 
przyzwoitej odległości od „diablich 
ruin”, oczekiwać powrotu komendan 
ta Węciorka.

— A niech ich tam wszystkich — 
uczynił wymowny ruch ręką- zdążaj a • 
szybko do najbliższych zarośli. — Nie 
będę łba nadstawiał, że jeden oprych 
drugiemu skórę garbuje... Dobrze im 
tak... I  tamtego podobny los tie m in!; 
— myślał o Świdrze.

Gonił go przeraźliwy, nabrzmiał-, 
niepojętym cierpieniem, jęk udręczo­
nej ofiary. Jęk  ten miał odtąd mo 
dać spokoju posterunkowemu Dudzie, 
chociaż w tej chwili ani się mógł spy 
dziować, jak ważną rolę wypadnie mu

odegrać wśród tajemnicz< eh pong* 
rych gruzów „diablich ruin".

ROZDZIAŁ 42 

Skry tka  pod podłogą

Była ciemna i dżdżysta noc. P<>- 
rywisty zachodni w iatr zacinał drob­
nym deszczem o szyby i wygwizdywai 
jakieś dzikie, potępieńcze melodie na 
drutach telefonicznych przewodów. 
Ociekająca wilgocią uliczne latarnio 
słabo oświetlały puste ulice, na ktć - 
rych nie widać było ani je d n eg ». spćź 
nionegc przechodnia.

Dlatego też tym dziwniejszym mo­
gło się wydać, że w taką w łasne 
.-psią” pogodę, jedną z nu iejszych 
ulic Poznania zdążał w stronę śród 
mieścia jakiś barczysty przo  hodzica. 
którego zachowanie się - bynajm niej 
nie świadczyło, aby mu nył-j pilno 
schronić się w ciepłym mieszkaniu 
przed dokuczliwą szarugą.

Człowiek ten nie miał oawrt i m  
sobie płaszcza, a tylko nasunjy’a r.a 
czoło czapkę i podniesiony d > gó'"r 
kołnierz m arynarki, miały go cbromć 
przed chłodem i zacinającym prosto 
w twarz deszczem.

Jednakże, pomimo zalegającej w o­
kół ciszy, człowiek ten nie musiał czuć 
się zupełnie bezpiecznym bowiem co 
kilkadziesiąt kroków zatrzymywał się 
w bramie jakiejś kamienjev i przy 
czajonv tam, nieruchomiał na jak ś 
czas. nadsłuchując z uwagą. Dopiero 
stwierdziwszy, że nigdzie nie słychać 
donośnych stąpać policjanta, czy noc­
nego stróża, wychodzd z u k ;\c ia  I 
zachowując nadal te same o.-tr.'żimści 
szedł dalej

Dopiero kiedy po kilku kw adran­
sach tego rodzaju marszu zatrzymał 
się w, bramie wysokiej, pogrążonej w 
oiemnościacb kamienicy, uczucie ulgi 
wyywąło się z piersi człowieka:

— No, nareszcie..,
c. d rf.

O LK U SZA .
Z walnego zebrania

RZEMIEŚLNIKÓW - CHRZEŚCIJAN
Onegdaj odbyło s i ę  walne zgromadze­

nie związku rzemieślników chrześcijan w 
Olkuszu, na którym omówiono s p r a w y  
organizacji oraz dokonano wyboru zarzą 
g u  z prezesem p .  Janem Jaruo na czele.

Budżet na rok bieżący uchwalono w 
wsokości zl. 980.

W planie działalności przewiduje się 
uruchomienie świetlicy z odbiornikiem 
radowym, zorganizowanie kursów do­
kształcających _ stworzenie kola młodzie- 
7 \ rzemieślniczej itd.

to) ZAG1N0NA. Trzed paru dniami 
zaginęła 24-letnia Aniela Morusek. tniesz 
kanka wsi Zederman. gm. Babsztyn. Mo- 
surkówna ograniczona jeat umysłowo, ma 
zanik pamięei do tego stopnia, że nie wie 
jak się nazywa i gdzie mieszka. Jest 
wzrostu niskiego, garbata, szatynka. — 
Dotychczasowe poszukiwania na terenie 
gminy nie dały żadnego wynika.

(o) LUSTRACJE PRZECIWrOŻARO- 
W E. W dniu 21 hm. komisja przeciwpo­
żarowa, składająca siq z przedstawicieli 
magistratu, straży i policji przeprowa 
dziła lustracje kominów i strychów na te 
renie Olkusza pociągając do odpowie­
dzialności karno - administracyjnej sze­
reg osób za przekroczenia przeciwpoźa-

Z MIECHOW A
(meh) PRZED MARSZEM ..SZŁA- 

KI EM KADRÓWKI". Wobec zbliżającej
się 13-ej rocznicy marszu „Szlakiem Ka­
ri lówki'* w Miechowie powołany został o- 
bywatelski komitet, który m. in. będzie 
inial na celu wyżywienie i zakwaterowa 
nic zawodników w dniu 6 sierpnia br. Na 
czele komitetu stanął burmistrz p. Mar- 
kiewski.

imch) DOKUCZLIWY SYNALEK. Mie
szkaniec wsi Zębocin, gm. Kowala (mie­
chowskie) Jan  Sroga chcąc zmusić swą 
matkq staruszką Magdaleną do opuszcze­
nia mieszkania, zabił jej drzwi wejścio­
wo- wyjął okna i wybił dziurą w ścianie. 
Na dokuczliwego synalka został sporzą­
dzony protokuł.

N A  W E SO Ł Ą  N U T Ę

Wieloryb i biały czepek
Ledwo Kacper Goła wylazł ze swej nie 

wielkiej barki, a mówiąc prawdą — szyn 
ku w- którym sią na umór zapijał i wszedł 
do swej nędznej chałupiny .odniósł jedno 
eześnie dwa zupełnie inne wrażenia :

Początkowo ogarnąło go zadowolenie 
na widok starych, po ojcach jeszcze czy 
bodaj nawet dziadach zachowanych 
sprzątów. na widok czyściutkiej podłogi. 
Bo gwoli ścisłości musimy zaznaczyć, że 
tak ezystej kobiety, jak Joanna w całej 
wiosce nadmorskiej nie było.

A  potem, kiedy już to pierwsze wraż.c 
nic minęło, przyszło znacznie gorsze uczu 
eir strachu. Uczucie słraehu na widok 
białego czepka żony.

Kacprowi zrobiło sią wprost słabo, kie­
dy Joanna zacząła wypytywać, jak sią po 
łów udał, czy dzisiaj ryby na targu sprze 
dają. po ile czemu tak późno wraca do 
domu i tak dalej.

A po tych niezliczonych pytaniach, na 
stepowała niemniej niezliczona litania 
wymówek, złośliwych .gorzkich niby mor 
ska woda.

Bo nikt nie potrafi tak jak Joanna 
jechać chłopa, że zamiast siedzieć w do 
mu i żony pilnować, woli włóczyć sią I>° 
szynkach i za ostatnie grosze wódce 
sprzyjać.

I chociaż Kacper niezwykle cenił łV 
żonie zamiłowanie do porządku i ezystoś 
ci. w takich chwilach wyrzutów, z naj­
czystszym sumieniem wysłał ją do wszy 
stkich mniej lub wiącej groźnych dia­
błów, życząc jednocześnie pobożnie aby 
po drodze połamała rące i nogi.

Vr olałby przecież, jak zresztą każdy * 
nas. aby żona była wyrozumialsza bar­
dziej pobłażliwa wesoła i przystępna.

Toć przecie żona po to jest.
Ale że już był taki dziwnie nieśmiały 

z natury, a jednocześnie zakrzyczany, opu 
szczał pokornie głową, pozwalając wyle­

w ać na nią wszystkie zło humory żony.
Chociaż niby byi w domowym zaciszu!
Pewnego dnia, tak zupełnie niespodzia 

nie oświadczyła mu Joanna^ że pojedzle

a liim na połów .na pełne morze. Chciała 
tego połowo dopilnować ,a właściwie — 
dopilnować męża.

Cóż było robić.
Biedny Kacper musiał rad nie rad zgo 

dzić sią na życzenie żony. zwłaszcza że 
ten. jakim zostało ono wypowiedziane, 
nie pozwalał apelować.

Wiąc zgodziła ią biedny mąż, a wszyst­
ko pr/.ci ież dla spokoju ..domowego ognis 
ka‘‘.

Joanna wziąła sią do porządkowania 
barki z takim zapałem, jakby to chodzi­
ło conajmniej o podłogą w chałupie.

Ras. dwa ,po»>mrawiała wiosła i nie 
mniej starannie wysypała pokład troeina 
mi.

Potem, z niesłabnącą energią zabrała 
sią do porządkowania ryb — które na bar 
re pozostały. Wyszorowała je pieczołowi­
cie i poukładała jedne na drugich ,niby ta 
lerze w kredensie.

Kacper przyglądając sią temu wszyst­
kiemu z rozpaczą rozmyślał, że przy ta­
kiej gospodarce wykluczona była możli­
wość. uszczknięcia chociażby grosza na 
wódką czy lytoń do fajki.

Nagle tak zupełnie niespodzianie morze 
rozkołysane jakimś niewidzialnym prą­
dem, otworzyło sią przed nimi, a uiewiel 
ko barka zachybotała sią groźnie pod gę­
stym deszczem piany i ledwie. że sią nie 
Pogrążyli w wzburzonym odmęcie.

Kacper spojrzał uważnie po ołowianym 
niebie.

Nadciągała burza.
Morze rozkołysało sią już na dobre, wa 

iąc setkami taranów w kruche wiązadła 
barki i zmuszając do bezustannych pod 
skoków i przysiadów.

Znów łomotnąło w barką gwałtowne u- 
derzenie Tym razem już nie od wzburzo­
nych fal.

Kacper ze zdumieniem spostrzegł wie­
loryba.

Był to gość na tym morzu rzadki, nic 
też dziwnego, że Kacper w pierwszej chwi 
li przeżegnał sią.

Wieloryb był olbrzymi, znacznie chyba 
wiąkszy od tego legendarnego potwora na 
którym zbudowano ongiś kapliczką.

Olbrzym patrzył przez krótką chwilą 
na osłupiałą z przerażenia parą. płnjąc W, 
górą wielkim słupem wody.

Po chwili, jakby dla zabawy zamach­
nął sią w górą.

Joanna nieprzyzw-yczajona do taki© 
go chybotania. straciła natychmiast 
grunt pod nogami, zwłaszcza, że deski 
barki zmoczone wodą śliskie były niczym 
lodowa tafla, i bąc w wodąl

Wieloryb zerknął uważnie na jej biały 
czepek, a po chwili głębokiego zastanowi# 
nia — połknął Joanną.

Kacper przeżegnał się dla dodania so­
bie odwagi, a potem schwycił wielką sie­
kierę i harpun.

— A ty bestio! Już ja cł twoją szkarad 
uą skorupę przetnę. Jakem Kacper Gola. 
Moja Joanna wyjdzie na światło Boże!

Ale kiedy zaczął sznur mi harpuna roa 
wijać, zapal jego ostygł nagle.

Harpun rzucił i  obrzydzeniem w k ą t 
siekierą także, nie zwracając uwagi na 
pierwsze podmuchy burzy, wsparł się o 
przedni maszt, pyknąl sobie krótką fajeca 
ke raz i drugi. z fantazją i rzekł golśno:

— Bo co ja tam się będę szarpał z wio 
lorybeni 1 wyciągał Joaśkę. Lubi domo­
we zacisze — niech tani sobie w nim sie­
dzi.

Sygnatura I Km. 392/87.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w feosuow 
cu I-go rewiru Feliks Zemanek. mający 
kancelarią w Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 
Nr. 8 m. 18 na podstawie art. 88‘1 KPC. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
5 sierpnia 1937 r. o godz. 10 w Sosnowcu 
ul. Modrzejciwska Nr. 29 odbędzie się 
l-sza licytacja ruchomości, składających 
sią z pianina czarnego kompletnego fir­
my ..Seidler' w stanie dobrym — w spra­
wie na rzecz firmy .Lewin i Ajzen“ osza­
cowanych na łączna sumę. zł. 700.

Ruchomości można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym. L’cyfacja rozpocznie się od 1/2 ce­
ny oszac.

Komornik ( )  F. ZEMANEK 
Dnia 17 li pca 1087 r.
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Zawieszenie członków zarządu SI. OZPN.
Oczekiwane jest mianowanie komisarza

We wtorek wieczorem odbyło się nad 
zwyczajne posiedzenie zarządu PZPN-u 
w związku z dym isją śląskiego OZPN-u. 
Zebraniu temu przewodniczył pik. G>a- 
Msz.

Na zebraniu zapadły następujące ucb 
wały: 1) zarząd PZPN u przyjm uje do 
wiadomości dymisją śląskiego OPZN-u i 
jednocześnie stwierdza, że formy podania 
nią do dymisji — to samowolne porzucenie 
p ;ewierzonycb przez walne zgromadzenie 
śląskiego OZPN. agend podrywają zasady 
organizacji sportu piłkarskiego i winny 
być napiętnowane jako niedopuszczalne 
i godzące w najżywotniejsze interesy spor 
tu.

2) Po rozważeniu wytworzonych sytua 
eyj. zarząd PZPN-u postanowił zawiesić 
aż do czasu przeprowadzenia dochodzeń 
wszystkich członków zarządu śląskiego 
OZPN-u obecnych na posiedzeniu w dniu 
19 lipca br. (Uchwała ta śląskiego OZPN- 
n  zapadła w nieobecności prezesa inspek 
to ra  Żółtaczka i bez porozumienia się z 
nim).

3) Zarząd PZPN-u poleca komisji rewi 
a jjn e j śląskiego OZPN u przejąć wszel­
kie akta i dokumenty okięgu i zabezpie­
czyć m ajątek z równoczesnym przepiowa 
dzeniem kontroli ksiąg i dokumentów ka

---------------o q o

Czy w ygram y  m e c z  t e n i s o w y
Z WŁOCHAMI.

iWi związku z rozpoczynającym się dziś 
meczem tenisowym z Wiochami o puchar 
środkowej Europy, kapitan sportowy 
PZLT. radca Ołchowiez wypowiedział kil 
k a  uwag na tem at naszych szans w tym 
spotkaniu.

Losowanie nie wypadło dla nas szczę 
śliwie — mówi radca Ołchowiez. Pierwsze 
go dnia spotykają się bowiem Hebda z 
Palm erim . Spychała z iłomanonim i ma­
ło liczą na to. by gracze polscy potrafili 
te spotkania, wygrać.

Moim zdaniem natom iast zarówno W it 
im an z Cańepelle i Tłoczyóski z Ouinta- 
yallą powinni wygrać. Trzeci punkt po- 
.winhą! zdobyć para Tłoczyóski Hebda. W 
najgorszym wypadku przewiduje więc wy 
n i l  remisowy 3:8. ale możemy też i mecz 
toń wygrać.

w  razie zaś zwycięstwa zajmiemy w 
pucharze środkowej Europy trzecie miej 
see za Czechosłowacją i Jugosławią.

sowych.
4) Zarząd PZPN-u poleca sędziom sląs 

kim obsadzanie zawodów zrzeszonych klu 
bów pod rygorem skreślenia z listy sę­
dziów w razie odmowy.

Zarządzone to podyktowane jest tros 
ką o zapewnienie normalnego toKu pracy 
sportowej na terenie Śląska.

Wczasie posiedzenia skomunikowano 
się telefoniczn e z prezesem śląskiego 
OZPN-u z insp. Żóllaszkiem. klóry przeby 
wa na urlopie w Ciechocinku. Oświadczył 
on. że jest zaskoczony decyzją swego za 
rządu, o której dowiedział się dopiero z 
gazet. Nie wchodząc w m eritum  sprawy 
nie może się on zgodzić na podobne zała­
twienie sprawy i wysłał już odpowiednie 
pismo do Warszawy do zarządu PZPN u.

Tym też należy sobie tłumaczyć brzmię 
me punktu 2-go przytoczonej wyżej usta­
wy. Dowiadujemy się również, że w sobo 
tą wyjedzie do Katowic sekretarz PZPN-u 
pkt. Gawroński, celem przeprowadzenia 
dochodzeń na miejscu .zaś w niedzielą urfa 
je się na Śląsk prezes PZPN u płk Gla 
bisz.

Po przeprowadzeniu wstępnych docho­
dzeń. zostanie najprawdopodobniej zamia 
nowany komisarz w okręgu śląskim.

Terminarz rozgrywek
O W EJŚCIE DO LIGI.

Wydział gier i dyscypliny PZPN usta 
lił term inarz rozgrywek o wejście do L i­
gi Podając ten term inarz przypomina­
my, że grupa pierwsza dotyczy grupy 
warszawsko - łódzko-toruńsko - p o g a ń ­
skiej, druga: śląsko krakowsko • często­
chowskiej, trzecia: lwowsko - rzeszow­
skiej. czwarta: wileńskiej.

Ostateczny term inarz rozgrywek jest 
następujący: 15- sierpnia grupa czwarta— 
grupa pierwsza, grupa trzecia grupa 
drugs, 22 sierpnia grupa pierwsza — sru  
pa trzecia, grupa czwarta- druga druga 
29 sierpnia: grupa druga — grupa pierw 
sza, grupa trzecia — grupa czwarta, <> 
września: grupa pierwsza, grupa druga— 
grupa czwarta. 2o września :grupa pierw 
sza — grupa druga, grupa czwarta — giu  
pa trzecia.

Do Ligi wchodzą dwie pierwsze druży
ny.

Odrzucone odwołanie
ZEWU (NIEMCE).

TS. , Zew“ (Niemce), któremu decyzją 
WG. i D. podokręgu Zagłębia odebrano 
7 pkt. za udział w drużynie nieuprawnio 
nego gracza Guta odwołał się do zarządi
podokręgu.

Na onegdajszym posiedzeniu zarząd 
podokręgu obradował nad odwołaniem 
Zewu. Jednocześnie przesłuchanych zosta 
ło kilku świadków zgłoszonych przez Zew 
a między innymi gracz Gut.

Po naradzie zarząd podokręgu posta 
ncwił odwołanie Zewu odrzucić, utrzym u 
jąe w mocy decyzję WG. i D.

Jak  się dowiadujemy. Zew postanowił 
wobec tego odwołać się do okręgu w Czę­
stochowie. Spraw a ta rozpatrywana bę

K inc-teatr  JEPEU “
I film: I film:

Tajemnica panny Brlnx
W roli głów.: ALMA KAR, ŻELI­
CHOWSKA, A. ŻABCZlNSKI, K. 

JUNOSZA - SIĘPO W SK I.
II. Sensacyjny film pc.

B ohater z T exasu
W roi. gł.: BUCK JONES i CECI- 

LTA PARKER.
Początek I seansu o godz 17.50, w 

niedzielę o codz. lć.50.

s

Przy odnawianiu i renowacji 
mieszkania

nie należy zapominać o doprowadze­
niu do porządku

instalacji elektrycznej,
a zwłaszcza o dorobieniu brakujących 
gniazd wtykowych, aby można było 
bez przeszkód korzystać z aparatów 
elektrycznych gospodarstwa dom owego

ELEK TR O W N IA OKRĘGOWA 
w  Zagłębiu Dąbrowskim S. A. i

•izie na posiedzenie zarządu, które odbę­
dzie się w najbliższą sobotę.

Epilog tej ciekawej sprawy oczekiwa­
ny jest w Zagłębiu z dużym zaintereso­
waniem.

Echa meczu
SOLVAY — ZAGŁĘBI ANKA.

Pisaliśm y już o meczu Solvay — Za 
głębiankn. który był przedmiotem debat 
władz piłkraskich. Ostatecznie postano­
wiono utrzymać wynik uzyskany na boi­
sku, ale uznano, żo sędzia wydawał nie­
odpowiednie decyzje. W związku z tym 
właśnie meczem sędzia p. T rygier został 
zawieszony przez W S& ha przeciąg 6-ciu 
niesięey.

Reprezentacja Makkabi
CHCE GRAC Z PIŁKARZAM I 

ZAGŁĘBIOWSKIM1.
W Katowicach odbywa się obóz piłka-1 

rzy Makkabi przed igrzyskami w P ale­
stynie. Kierownictwo tego obozu zwróci­
ło się do zarządu podokręgu Zagłębia z 
propozycją rozegrania w dniu 15 sierpnia 
br. meczu piłkarskiego z reprezentacją 
Zagłębm Dąbrowskiego.

Propozycja la prawdopodobnie zosta 
nie przyjęta.

J
Film ,

I KINO „ZAGŁĘBIE"
D Z IS  D Z IŚ

k tó ry  zrozum ie każde  w spół czesne m ałżeństw o  
M YRNA LOY, W AR NER BA X T E R  

Cudowna para aktorska w film ie

Małżeństwo z miłości
Czy kobieta potrafi kochać męża. który ją zaniedbuje?

C iek aw e n ad p ro g ram y . —  P o czą tek  I  sean su  o g. 18. W  niedzie lę 10.30

Ki no-T eatr

„PATRIA"
L. Marcinkowski 

i S-ka 
w SusnoAcu 

I durniej kino „Police"

loo

I.
Dziś podwójny program i

W. Z. 6 nie wylądował
w rolach gł.: JA M E S CAGNEY i PA T O’BRIEN.

"• NOCNE MOTYLE
w ro lach  gł.:

JE A N  BLONDELL. RUBY K E E L E R , DICK 
POW ELL I JA M E S CAGNEY.

Bilety od 25 gr.

.POLONIA" Z KARWINY (Czechosło­
wacja) WYGRYWA W MIECHOWIE.

W dniu 21 hm. na stadionie w Mie- 
febowie odbyły się zawody piłkarskie po 
między Polskim Klubem Sport. ..Polo­
nia" z Karwiny (Czechosłowacja) a K. S- 
Związku Strzeleckiego w Miechowie z wy 
mkiem 7:2 (4:1).

Polscy gracze z Czechosłowacji poka­
zali p 'ękną grę, jakiej dotychczas w Mie 
chowie nie widziano. Pomimo przegranej 
gospodarze schodzili z. boiska zupełnie za 
dowoleni. Drużynę z Czechosłowacji licz 
nie zebrana publiczność miechowska przy 
jęła z wyrazami w’elkiej sympatii.

Przed rozpoczęciem zawodów miłych 
gości powitał przemówieniem wiceprezes 
klubu Zw. Strzeleckiego rtm . Ziobrowski 

ręczą jąe kierownikowi .Polonii" bukiet 
róż biało-czerwonych.

DROBNE OGŁOSZENIA
PO SA D Y  I P R A C E

POTRZEBNA do Katowic Pani, któraby 
mogła samodzielnie prowadzić s«lad ksią 
żek. Pensja według umowy — zabezpie­
czenie wymagane. — Oferty z podaniem 
kwalifikacji nadsyłać Katowice, skrytka 
■locztowa ffi8.
FRY ZJERSKI wnik potrzebny od
zaraz. M Zyngerman, Sosnowiec, Modrzę 
!owska 47.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

PILAREK STEFAN zgubił legitymację 
bezrobocia, wydaną przez biuro Fundu­
szu Bezrobocia w Czeladzi.

Sygnatura 1 Km. 1064/37 i 2307/34.

O b w ieszczen ie
o  LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Sosnow 
„u l'-go rewiru Feliks ZemaneK. mający 
kancelarię w Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 
Nr. 8 m. 16 na podstawie art. 602 KPC. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
26 lipca 1937 r. o godz. 10 w Sosnowcu, ul. 
P.łsudskiego Nr. 2 odbędzie się 2-ga licy­
tacja ruchomości, składających się z ży­
randolu, biblioteki, biurka, stołu, obrazu 
wazonów, dywanów perskich, garn ituru  
mebli, stołu, szafy, toaletki, garn itu ru  
mebli pod kość słoniową, tapczanu sza- 
feezelc nocnych, żyrandolu i in. — w spra 
wie na rzecz Adama Pawełka, oszacowa­
nych na łączną sumę zł. 5050.

Ruchomości można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo 
nym. Licytacja rozpocznie się od 2/5 eeny

08Za°‘ Komornik ( - )  F . ZEMANEK.
Dnia 7 lipca 1937 r.

Zdjęcie p rz e d s ta w .a  salon ik , o p ra c o w a n y  p rzez 
H ry n iew ieck ieg o , w y staw io n y  v> paw i łon ie  głów nym .

arch . L istow okjego
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